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Sprawa Wschodnia.
Nie ulega prawie żadnej wątpliwości, 

iż stoimy u progu nowych zawńdań euro­
pejskich, 11 o w7 ej wojny. Moskwa, spodzie­
wając sio dłuższego trwania walki m ię­
dzy Austrją a Prusami i 'Włochan.i^przy- 
g o tora ła  w szystk ie  podkopy na W sc h o ­
dzie, aby je wysadzić w powietrze, gdyj 
inne mocarstwa Eajęte będą wojną środ­
kowo europejską. Nad jej spodziewanie  
jednak wojna ta zakończyła się szybko, 
nie sprowadziwszy powszechnej, p rzy g o ­
towane zaś poditop), w naznaczonym ter 
■tunie wysadzane są teraz i grożą spro 
wadzeniem wojny wschodniej, w którą 
cała Europa prawdopodobnie będzie w cią­
gnięta. Na razie mocarstwa zachodnie u- 
siłują ją  jeszcze  odwiocić, nie mięszając  
się du niej czynnie, lecz pośrednicząc j e ­
dynie dyplomatycznie między Tnrcją a 
jej poddanymi i starając się  w szędzie  
nagodzić spory wybuchłe. Ale coraz nie- 
prawdopodobniejszem Się staje, aby się 
im 10 udać mogło. Już stosunki dyploma­
tyczne między Turcją a Grecją są zerwa 
ne, a do starcia się miedzy niemi już j e s t : 
bardzo blisko.

Królestwo greckie jeszcze  dotąd o 
twarcie nie wspiera powstańców kandio*, 
ckich i  epirockich. Ale tłumami opusz- j 
czają oficerowie i żołnierze g ie c c y  s z e r e ­
g i, i sp ieszą w pomoc powstańcom na 
w yspie Kandji i w Epirze. Dziennikar- 
• tw o  ateńskie w formalnych proklama­
cjach wzywa grecki- h obywateli, aby 
spieszyli z bronią w ręku do walki prze­
ciw T u rk om , zagrażającym kandjockim  
Grekom. Daremne były przedstawienia i 
noty tureckie w Atenach. Rząd grecki 
zasłonił się  konstytucją przeciw tym no­
tom, oświadczając, iz takowa nie dozwala 
mu wystąpić przeciw wolności dzienni­
karskiej i przeciw ocliotuikom greckim. 
Turcja w skutek tego oświadczenia za ­
groziła ztrwanieru dyplomatycznych sto­
sunków z królestwem greckiem, a gdy  i 
to nie skutkowało, zrywa je  istotnie. G re­
cja na to odpowiada pomnożeniem uzbro­
jeń swych, i postawieniem swej armii na 
stopie wojennej. Cała Grecja stała się  o- 
bozem. w którym zbroi się w szystko, co 
tylko broń nosić zdolne. Część jedna u- 
zbrojonyeh przeprawia się na okrętach 
greckich do Kandji, część druga zapełnia 
szeregi, pizerzadzające się odpłynięciem  
ochotników. Okręta tureckie krążą po mo­
rzu, aby przeszkodzić lądowaniu ocho­
tników. A  chociaż zachodnie mocarstwa 
starają się wpłynąć na Turcję i na Gre­
cją, aby m e w)dobyw ały  o^ęża przeciw  
sobie, to jednak najmrićjsze starcie mię- 
dzj Turkami a ochotnikami greckiem! 
może udaremnić to usiłowanie i spowodo­
wać w) buch wojny między Turcją a Gre­
cja. N ie  udało się dyplomacji zachodniej 
przeszkodzić walce mtódzy Turkami i Kan- 
djotami. Bardzo prawdopobnie nie uda się 
jej i odwrócić wojnę turecko-grecką, która 
dla ehrześcian ‘nnych, pod berłem ture- 
ckiem zostających, stanie się hasłem do 
powszechnego, od Moskwy przygotowane­
go wybuchu, który obalając panowanie 
Turcji, oddałby sławiańskie i greckie na­
rody na półwyspie bałkańskim, jeźli nie 
pod bezpośrednie władanie, to pod bezpo­
średni wpływ wszechwładny Moskwy. 
Ani narody greckie bowiem, ani słowiańskie  
silnego państwa wytworzyć tam nie są w7 
stanie, choćby obaliły Turcję. Wie to tak 
dobrze Moskwa, iak i reszta Europy Ale 
M oskwie właśnie ta bezsilność będzie na 
rękę, bo jej otworzy Czarne morze, Dar- 
danelo i morze Śródziemne i prędzej czy 
później doprowadzi ją do bezpośredniego  
zagarnięcia słowiańsko-greokich krajów.

Moskiewskie Wiedomosti nie zaprzeczają 
twierdzeniu organu dzisiejszego rządu an- 
g ie lsk .tg o ,  Monilrtg Herald,, źe dzisiejsi G re­
cy nie są zdolni utworzyć coś trwałego i 
zadawalniającego na ruinach państwa tu­
reckiego; ani też wywodom innego orga­

nu angielskiego, The fornighily Review) że j 
ani Rumuni, ani Serbowie, ani Bułgarzy 
nie są zdolni sami przez się zgromadzić 
w jedno chrześciańskie plemiona Turcji i 
utorować im drogę do samoistnego życia 
politycznego, wiec upadek Turcji byłby ty l­
ko hasłem do nieskończony, n zatargów 
między rozmaiteml chrześciańskiemi ple­
mionami Turcji. A le  uderzają na konkluzję 
tego drugiego artykułu, którego autorem 
jest pan Adam Giełgud, a który pokłada 
całą 1 idzieję w Austrji, iż ona jedna mo­
głaby zaprowadzić jedność i zgodę mij-  
dzy terni różnorodnemi plemionami, jeźli  
się  przeobrazi w nowe państwo s ło ­
wiańskie.

„Austrja, powiadają M odt W ied ., nigdy nie 
spełni tego zasaduiczego warunku, nie mówiąc 
już o tern, że jako państwo katolickie, ma prze­
ciw sobie nieufność prawosławnej ludności pań­
stwa Tureckiego. Tylko Moskwa, całą swoją hi- 
storją z chrześciańskiemi plemionami półwyspu 
Bałkańskiego związana. (’) jedna Moskwa, mo­
głaby wprowadzić na Wschodzie trv.jły i regu­
larny porządek rzeczy, puinyślny dla wszech­
stronnego plemion ehrześciauskich rozwoju! Czu­
je  to dziennikarstwo angielskie, 1 oto przyczy­
n a ,  dla której Glgbe powiada, że trzeba obecnie 
korzystać z biaku w Moskwie żelaznych k ó l^  
ku załatwieniu nowego porządku rzeczy w Eu­
ropie. Dla tego woła M o m in g -U e ra ll zatrwożony, 
że jeźli wiadea snłtana będzie obalona, a pań­
stwo Greckie okaże się niepodobnera, to otworzy 
się pole bez granic dla rozszerzenia kolosalnego 
państwa, które ,uż i tak ma przewagę na wscho­
dzie Europy i rywalizuje z Anglią w zaWładaniu 
centrum Azji,"

Moskiewskie Wiedomosti tak k o ń c z ą :
..Dla Moskwy jest wcale nie na rękę dalsze 

rozprzestrzenianie swoich granic. Niechaj się 
uspokoi dziennik torysowski 1 Jeżeli się Moskwa 
n n  uchylała od zaborów i anneksji, jeżeli uzna­
ła konieeznem zajęcie Silnej strategicznej pozy­
cji nad Wisłą: to tylko dlatego, że czuła nio- 
odzownna potrzebę, wynagrodzenia sobie o ile 
możności brak wolnego przystępu do otwartego 
morzal Z a b e z p i e c z y ć ,  s o b i e  w o l n y  
p r z y s t ę p  do m o r z a  Ś r ó d z i e m n e g o ,  
oto czego koniecznie potrzebuje obecnie, ale 
ztąd jeszcze nie wynika bynajmniej, aby roz­
szerzanie granie swoich było jej na rękę. I ow 
szem, przeci wnie ; ona iedna może zabezpieczyć 
zupełnie w e w n ę t r z n ą  swobodę cbrześeisń 
skim plemionom półwyspu Bałkańskiego, dla 
których we wszystkiem i nazawsze byłaby tyl­
ko oparciem i łącznikiem, nie narażając jednego 
np korzyść drugiego."

Program ten m oskiewski w sprawie 
wschodniej, jest  jakby odkopiowaniem  
programu pruskiego w sprawie niemie­
ckiej przed wojną ostatnią. Prusy dążyły 
do wyrzucenia Austrji z R zeszy , dla za? 
bezpieczema ludom niemieckim wewnętrz­
nej swobody, Moskwa dó wyrzucenia Tur­
cji z półwyspu bałkańskiego także dla z a ­
bezpieczenia ludom słowiańskim i greckim  
swobody wewnętrznej. Prusy wypierały 
się zamiaru rozszerzenia granic swoich  
w Rzeszy, Moskwa wypiera się co do 
półwyspu. A Prusy zagarniają teraz Dez- 
sihie państwa niemieckie, jedne bezpośro : 
dnio, drugie pośrednio. To samo uczyni 
Moskwa na W schodzie, j tż i i  cię jej plany 
powiodą.

Przegląd polityczny.
Wspominaliśmy już wczoraj o konferencji 

austrjacko-oiemieckieh posłów w Aussee. W tem 
zgromadzeniu brsli udział między innymi: dr.
Berger, dr. Reohbauer, Flek, dr. Schindler i td. 
Jak  pisze P resit, rozprawiano głównie nad sta­
nowiskiem, jakie Niemcy austijaccy wobec za­
szłych zraiau zająć powinni, i zgodzono się nt 
to, że Niemcy ci przy politycznej reorganizacji 
Austrji nie powinni spuszczać z oka swej łą 
czności z Niemcami nieaustrjr_ekimi, że powinui 
działać jako dobrze zorganizowane stronnictwo 
i porozumieć się z wszystkimi Niemcami we 
wszystkich prowincjach. Uo do nowego ustroju 
Austrji tp.np.no, że wobec dzisiejszego położen.a 
monarcLii, tylko uznaniem spraw wspóluyeb 
państwa ograniczony dualizm, usiłowaniom Niem­
ców i prawdziwie liberalnemu konstytucyjne­
mu ukształtowaniu państwa, może być odpowie­
dnim Oświadczono się więc stanowczo pizeciw 
federulistyeznemu ustrojowi monarchii, który 
czyni rzą jy  parlamentarne niemożliwemi i pro­
wadzi prostą drugą do absolutyzmu. Zgodzono 
się jednak , ze rozszerzenie i wj jaśnienie kom­
petencji sejmów krajowych d b  zabezpieczenia 
uprawnionych właściwości każdego pojedyńcze 
go kraju, jent potrzebnem. Zgodzono się i na to,

ża wiodąca do togo celu rewizja konstytucji 
jest potrzebną, tudzież że to uskuteeTniooem być 
może uie w pojedyńczycn sejmneb, lecz w wspól­
nej reprezentacji państwu krajów, nienalcżąoyeb 
do korony węgierskiej.

O uchwałach tych telegrafują z Wieduiado 
Politik, Aę postanowiono uprzedzić życzenia Sło­
wian na podstawie najobszerniejszego równou­
prawnienia każdej narodowości, uchwalono 
wspólny parlament, uchwalouo nie wchodzić w 
żadue względem węgierskich Słowiau zobowią­
zania, którj eh żądają Madiary. W końca tele­
gram dodaje, że porozumieuie z węglerskiem 
strouuiefwera liberalnera, postępuje.

Obydwa te doniesienia o rezultacie narad 
niemieckich w Aussee, są zbyt jeszcze niedo- 
kiadue, i czekać nałoży na szczegółowe spra 
wozdania.

Co do pogłosek, rozpuszczonych przez cen- 
tralistów i stronnictwo świętojur 'kie, jakoby na­
miestnikiem Galicji raial być mionowany baron 
Tuggenburg, możemy upewnić, że są one wie­
rutnym fałszem. Przeciwnie dowiadujemy się z 
dobrego źródła, że postanowienie wezwania hr. 
Gołuchowskiego, by zajął to ważne dla Galicji 
stanowisko, podjęte jak  wiadomo przed m:’ebią- 
eera, najmniejszej nie uiegło zmianio. Korespon­
dent wiedeński N a ro a m eh  L is tó w  twierdzi, że 0- 
głoszenie mianowania hr. Gułucuowskiego na­
miestnikiem, nastąpi s  przyszłym tygodniu.

Powtórzyliśmy byli za W a n d tr e n m  korespon­
dencję ze Lwowa, w której donoszono, że re ­
daktor Słov>a p.  Didyckoj, zupełuie co do sj'ra- 
wy manifestu ruskiego, ogłaszającego, żc w Gc- 
licj nie ma Rusinów, lecz tylko Moskale, był 
niewinny , gdyż jak korespondent twierdził, 
zamieszczono ów manifest w S ło w ie  w nieobec­
ności i bez wiedzy p Didyekawo.. Otóż Słow o  
wczorajsze najuioczyściej przeciw terbu uspra­
wiedliwiania p. Didyekawo protestuje. Wszystko, 
co W anderer pisał, a co d isłownie powtórzyliśmy, 
jest iak się S ło w o  wyraża : „I o ż." Et hoe me- 
minisso juvabit. Otwartość p. Didyekawo zasłu­
guje na uznanie.

Według najnowszych doniesień, ma być 
sejm węgiersui na d. 15go pazdzierniua zwołany.

O wewnętrznem położeniu Austrji zamie­
szcza Debaite, która zajęła miejsce ministe- 
rja'nęj Const. Oest. Z ty ., w formie korespondencji 
z Wiednia, artykuł nastęoujący :

„Nie ulega wątpliwości, że się rząd wszel­
k im i  siłami stara przywrócić jak  najpręizej 
konstytucjonalizm. Powodem zwłoki me jest by­
najmniej brak dobrej woli ze strony kół kieru­
jących, lecz układy pokojowe z Włochami, któ­
re, jako mocno rozgałęziające się, wymagają 
wiele czasu. Rząd zamierzał zwołać sejmy k ra ­
jowe z tej strony Liiawy, skoro tylko wojska 
pruskie opuszczą kraje auitrjackie Poczyniono 
jednak rządowi pod tym względem liczne przed- 
htawlenia przeciw zwołaniu tych sejmów. Pod­
niesiono okoliczność, iż posłowie krajów, -z je ­
chanych przez nieprzyjaciół, nie bę lą mogli z 
powodu właauych interesów prywatnych, przez 
kilka tygodni jeszcze oddawać się sprawom publi­
cznym na przeciąg kilku miesięcy, i zarazem zaj­
mować się sprawami rad powiatowych i gmin­
nych, których po odejściu nieprzyjaciół namnoży 
się bardzo wielo. Te ważne powody skłoniły 
rz ą d , odroczyć zw ia n ie  sejmów na k.lka ty­
godni.

„Rząd jednak życzy sobie, aby te sejmy jak  
najprędzej mogły mieć sposobność, w p o r ę  
uchwalić swoje budżety krajowe i powziąć 
uchwały w iuuych sprawach krajowych ; miano­
wicie będą miały sejmy czeski, morawski i 
SłJązki zadanie prócz środków, iakie rząd ze 
swej strony przedsięweźmie, przedsiębrać kroki 
celem zmniejszenia n‘edo.statkn. spowodowa­
nego skutkiem najazdu n eprzyjacielskiego. Nim 
seimy te hieżące swoje sprawy pozałatwiają, 
ukończy s>ę prawie określony ustawą perjod wy- 
iorczy, W tyłu samym czasie prawdopodobnie 
będzie już przedłożony rezultat nkłaćów z sej­
mem węgierskim względem rozwiązania kwestyj 
polityczno państwowych i względom traktowania 
spraw wspólnych. Otóż jost zamianom kół rzą­
dowych, rozwiązać sejmy krajowe z tej strony 
Litawy w obwili, gdy ułatwią się ze sw;mi 
sprawami bieżąeemi, i rozpisać równocześnie 
nowe wybory. Tym nowo wybranym sejmom ma 
być wtedy rezultat uchwał sejmu węgierskiego, 
o ile te odnoszą się do spraw wspólnych, poda­
ny do wiadomości z wezwaniem, bv dla wspól­
nego naradzenia sie nad temi uchwałami, wybrn • 
ły i wysłały delegatów doWicduia: zapewniają 
mnio przytem. że liczba delegatów, których kaz 
dy sejm na tę wspólną naradę ma wysłać, usta­
nowioną będzie przez rząd w myśl nsfawyluto- 
wej Według innej wersji, która mnie doszła, 
m„a wprawdzie liczba delegatów sejmowych w 
myśl patentu lutowego być zatrzymaną, wybór 
icdnakże tych delegatów nie ma być przedsię 
brany z kuryj. lecz z całego sejmu € 0  do tych 
ostatnich dwóch punktów, nie mogłem jednak nie 
stanowczego dowiedzieć s i ę , przeważa wszakże 
to w kołach rządzących dążenie, by rezultat 
węgierski nio pojedynczym sejmom krajowym, 
lecz wspólnej reprezentacji tycliże 8ę7mów do 
konstytucyjnego naradzenia się nad nim był 
drzedłożony,

„Tak daleko sięgają moje wiadomości w 
sprawach wewnętrznych. Co tutejsze dzienniki 
piszą o zwołaniu se :mu węgierskiego, nio ma 
żadnej podstawy. Kwestią bieżącą poa tym 
względem jest kwestja ministerstwa węgierskie­
go. Od rozwiązania tej kwestji zawisło, czy 
dzisiejsze ministerstwo, czy też mini.-terstwo 
węgierskie przedloży N. Panu wniosek wzglę­
dem chwili zwołania sejmu peszteńskiego.

„Jeżeli dalej nawet telegrafu użyto, aby 
podać wiadomość <■ rokowaniach z przowódzca- 
mi stronnictw węgierskich, które miały zostać 
bez skutku, winianem dudać, że tak jak  to du- 
n ieśbśJe  już, vokowan - istotnie się odbywały,
1 że takowe doprowadziły do rezultatu, że tenże 
jednak został do rozstrzygnięcia przedłożony i 
dopioro, gdy to rozstrzygnięcie nastąpi, będzie 
można Wiedzieć, jaki tych rokowań był skutek."

Co do przytoczonej powyżej przez kore­
spondenta D ebatty  wiadomości o wyborach deie- 
gacyj z sejmów krajowych, dodamy, żc podług 
wiadomości, jakie nas doszły, ma rząd przedło­
żyć sejmom w tym względzie wniosuk, pozosta­
wiając sejmom rozstrzygnięcie, czv chcą wybie­
rać z calego sejmu delegatów swoich, czy też 
podług kuryj.

Wspominaliśmy już o naglem zwinięciu 
dziennika ministerjalnego C ontt. Oesterr. Z e iiu n g .  
Dziennik ten różne przechodził koleje. Niegdyś 
byt organem Bracka, później Scbmerlinga , w 
końcu hrabiego Belcrediego. Barwa polityczna 
tego pisma zmieniała sie w rw  z osobami, które 
teki minrsterjaine obejmowały. Dla czego dzien­
nik ten tak nagle zwinięto, nie czekając nawet 
ukończenia kwartału, nie wiadomo. Abonenci 
dziennika tego otrzymają w zastępstwie pisma 
zwiniętego, dziennnik d ie  Debatte.

Niemcy. W iener Zeitnug  otrzymała prośbę z 
Saksonii o ogłoszenie deklaracji przeciwko an- 
neksjonistora, którą to formę obrano dlatego, iż 
rozważanie spraw publicznych w królestwie Sas- 
kiom zupemie jest zakazane. Deklaracja, która 
w Lipsku samym w kilku dniach pozyskać min 
ła przeszło 5000 podpisów, opiewa ja k  nastę- 
PuJe :  ,„Podpisani czują się spowodowani do oświad­
czenia, iż ci, co w dniu 26. sieipnia zebrali 
się w sa'i hotelu Polsk;ego. nie mieli wcale pra­
wa udawania czysto prywatnego swego zgroma­
dzenia za wyraz „Zgromadzeniakraju saskiego. ' 
Poatanowieme ich :

r że interes Niemiec i interes Saksonii naj­
więcej zyska przez wcielenie Saksonii do Prus. 
lub przynajmniej przez zupełne i bezwarunuo- 
we ustąpienie władzy nad wojskami i reprezen­
tacji dyjłlomatycznej Prusom",

może być tyiKO uważa te jako wyraz oso­
bistego zdania, które to zdanie sprzeciwia się 
prawdziwym uczuciom ludu saskiego. Lud ten 
obstaje pi^zy niezawisłości kraju swego i trwa w 
n ie z a e h wianem przywiązaniu do swego dziedzi­
cznego monarchy."

Dz’enniki zagraniczne donoszą, iż Saksonia 
zezwoliła na wydanie P-usom twierdzy Ktinig- 
stein dia przysp’eszenia negocjacyj, Baron Dal- 
wigk oczekiwany jest w piątek w Mniehowie i 
przywieść ma traktor, między wielkb m księstwem 
Ileskiem a Prusam. zawarty, do ratyfikacji swe­
go monarchy, który bawi obecnie wzr.mku Nim- 
tenburg w Bawarji.

Układy między Saksonią a Prusami rozpo 
częły się właściwie dopiero. Przedstav.iały one 
dotąd tyle trudności, iż zdawało się, te  krói 
Jan będzie musiał złożyć koronę; ponieważ je­
dnak było rzeczą wątjiliwą, aby następca tronu 
był powolniejszym od swego ojca, miał p. Bis- 
mtuk zamiar wynieść na tron saski linię erne- 
styńską, obecnie panujacą w tsięziwach . Sasko- 
wajmarskiem i Sasko-koburgskiem. W ątjrć j e ­
dnak, by się ns to FruDcja zgodziła. Układy 
między Prusami a Holandią co do przyłączo­
n a  wielkiego księztwa Luksemburgskiego do 
Związku niemieckiego, nie są na pomyślnej dro­
dze, i rząd pruski odmawia dotąd żądauiu Ho- 
landji, aby wojska pruskie ojmśeiły twierdzę 
Luksemburg.

Wed)vig najnowszych obliczeń miały Prnsy 
przed wojną obszaru ( w m z  z Lauenburgiem) 
5.103 mil Kwadratowych i 19,304.840 mieszkań­
ców. Przybj we teraz sk .ikiem a meksji: Haoo-j 
wer, liczącj 698 mil kwadratowych obszarB 
z ].923.492 adHości, Hesja elektoralna z 174s 
mil kwadr, i 7o5.063 Itrdn., Nassau z 85 milami 
kwedr. a 468.311 ludn., Frankfurt nad Menem 1 
mila k.zadr. i 91.180 ludn, dalej Szlezwik z 
166 mtl kwadr, i 406.486 ludn. i Holsztyn 155 
mil kwadr, i 554.510 ludu., razem 1.281 mil 
kwadr, i 4,189 u42 ludn., tak, że skutkiem zwy- 
cięzkiej wojny mają Prusy obszaru 6.385 
mil kwadr, i ludności 23,493.8«5. Nadto przy­
bywa Prusom według nąjouwszych doniesień : 
od Hessein-DarmstaTu około 60.000, a od Bawa- 
r,i 40.000 mieszkańców. Wszystkie kraje, do 
północnego Związku niemieckiego należące, 0- 
bejniować bęaą 7.554 mil kwadr, i 29,294.192 
ludności. Du Związku północnego nie należą : 
Bawarja, Wirtembere1, Baden , Lichtensfein, 
wielkio księztwo Heskie, obejmujące obszaru
2 099 mil kwadratowych i liczące 8,561.503 
mieszkańców.



GAZETA NARODOWA z  dnia 13. września 1866.
WWNbiu im m h m .

F ran c ja .  Stan zdrowia cesarza znacznie się 
polepszył. 0  zaprowadzeniu we Francji pru­
skiego systemu landwery, mówią powszechnie. 
Przyjęcie tego systemu proponował dzisiejszy 
cesarz jeszcze jako ks. Napoleon w swych p i­
smach. P atrie  ogłasza teraz odnoszące się do tej 
kwestji ustępy z pism Ludwika Napoleona. P ro­
ponował ou wówczas , aby armia stała składała 
się z 316 000 wojska, rezerwa i pierwsze powo­
łanie gwardji narodowej miałoby liczyć 521.000, 
a drugie powołanie 677.000 ludzi , coby razem 
czyniło 1,515.198 żołnierzy.

Temps zwraca uwagę na niebezpieczeństwo, 
grożące od strony Moskwy, sprzymierzonej z 
A m eryką, pragnącą osiedlić się na morzu Sród- 
ziemnem.

Donosiliśmy już o liście cesarza Napoleo­
na , wysfosowanem do p. La^alette, w którym 
pruskie dzienuiki upatrują dowód przychylności 
cesarza dla pruskiej polityki aneksyjnej. Otóż 
teraz donoszą, że list taki istnieje rzeczywiście, 
że jednak zapominają dzienniki pruskie dodać , 
iż nosi on datę 12. sierpnia jeszcze, od którego 
to czasu bardzo wiele się zmieniło, i że od chwi­
li napisauia tego listu zmienił się tou dzienni­
ków francuzkich bardzo znacznie na niekorzyść 
Prus.

A nglia .  Piszą z Londynu do A jencji H aoas, 
że położenie polityczne w Anglii daje wiele do 
namysłu. Ludzie roszczący prawo do kierowa­
nia klasami niższemi występują z gwałtownemi 
słowami. Pan Goldwin Smith był niedawno 
profesorem historji nowoczesnej przy uniwersy­
tecie oksfordzkim ; jako radykalista naraził się 
nawet własnym swoim przyjaciołom, stając w 
obronie jenerała  Butlera w Nowym Orleanie. Pan 
O. Smith przesłał list do dziennika B tthine, or­
ganu poświęconego klasom niższym. W liście 
tym zarzuca z goryczą ministerstwu konserwa­
tywnemu i szlachcie obronę pana Eyre, byłego 
gubernatora i zarządu wyspy Jamaiki. Słowa 
te przyniosły za sobą opłakany rezultat. Dziś 
bowiem zwołany został w Ćlerkenwell-Groen 
pod gołem niebem mityng dla powieszenia por­
tretu p. Eyre.

L a France  pisze, że w Anglii powiększa się 
z dnia na dzień agitacja na korzyść reformy 
wyborczej. Kolumny dzienników angielskich za­
ledwie są w stanie pomieścić sprawozdania o 
tych ciągłych manifestacjach publiczności. West 
Riding przygotowuje w hrabstwie Yorkshire ze 
brania, które mają odbyć się w ciągu przyszłe­
go tygodnia; wkrótce potem wszystkie zamki, 
wszystkie miasta i prowincje wypowiedzą gło­
śno niezłomną swoją wolę, iż pragną one otrzy­
mać rozległą wolność wyborczą.

M o s k w a .  Według doniesień z Petersburga, 
podanych przez Gazetę K o lo ń sk ą , ma powstanie 
polskie na Sybirze bardzo wielkie znaczenie. 
Skutkiem olbrzymich przesiedleń Polaków na 
Sybir, został on mocno spolonizowany, a tom 
samem zrewolucjonizowany. D a ily  N . pisze, żelasy 
tamtejsze dają tysiącom zbiegłym więźniom schro­
nienie, włościanie bardzo chętnie dają im poży 
wienie, bez względu czy zbiegły więzień jest 
Polakiem czy Moskalem, więźniem politycznym, 
czy pospolitym, bo nietylko sympatja dla Pola­
ków, ale i nienawiść przeciwko rządowi mo­
skiewskiemu w ogóle wzmogła się między miej­
scową luduością sybirską w czasach ostatnich 
bardzo mocno. Polacy na Sybirze —- powiada 
D a ily  N ew s  — nie wyswobodzą swej ojczyzny, 
ale słuszność mają ci, którzy twierdzą, że prze­
siedlanie to Polaków zaszczepiło rewolucję w 
najodleglejszych krajach carstwa moskiewskiego.

Z iem ie  p o lsk ie .  Urzędowa G azeta L w o w .  
pisze: „Dowiadujemy się z niezawodnego źródła, 
że komisja spraw wewnętrznych i wyzuań w 
królestwie Polskiem odmówiła na przyszłość 
swojego pośrednictwa do ściągania w drodze 
administracyjnej należytości prywatnych, ponie­
waż droga ta wymagała rozliczoych i długich 
korespondencji, i ponieważ zwykle okazywała 
się nadaremną, a w reznltaeie swoim nieodpo- 
wiadającą podjętym staraniom.

„Wyłączają się więc na przyszłość od drogi 
administracyjnej wszelkie rekwizycjo celem ścią­
gnięcia taks sądowych na rzecz trybunałów za­
granicznych, wierzytelności lub innych pretensji 
pieniężnych ze strony poddanych zagranicznych 
bądź to przeciw krajowcom w królestwie Pol­
skiem osiadłym, bądź cudzoziemcom, i również 
wszystkie reklamacje prywatne względem niedo 
trzymania kontraktów, zawartych tak przez cu­
dzoziemców pomiędzy sobą, tak przez cudzo­
ziemców z krajowcami.

„We wszystkich takich wypadkach stroDy in­
teresowane mają na przyszłość udawać się do 
właściwych wład sądowych, a gdyby reklama­
cja pochodziła od władz zagranicznych, władze 
te bądź co bądź są na mocy traktatów upoważ­
nione porozumiewać się bezpośrednio z właści- 
wemi trybunałami w królestwie Polskiem.“

Korespondencja Gazety Narodow ej.

T a r n ó w  d. 10. września.
( K k .) Nasze galicyjskie Towarzystwo k re ­

dytowe wykazało w swem zamknięciu racbun- 
, w -a ,/  } '  grudnia 1865, że posiada 1,588.654

zlr. o b / a ct. w a. swego majątku, który DietyI- 
w dalszym toku działalności tegoż Towarzy­

stwa będzie się pomnażał przyrostkiem tych sa ­
mych dochodów, z których ten majątek powstał, 
lecz także i dalszem skapitalizowaniem procen­
tów od tegoż kapitału.

Zachodzi zatem pytanie, czyli przymnaża­
nie tego kapitału ma już jakieś wytknięte g ra­
nice i cel wyrozumowany ? Gestja cala naszego 
galicyjskiego Inst. kred. opartą jest bowiem na 
hipotekach, więcej j a k  pupilarnych, a zatem dla 
bezpieczeństwa wierzycieli galic. Inst. kred. nie 
potrzeba już innej gwarancji i hipoteki, jak  tyl­
ko ładu, precyzji i kontroli w zarządzie galic.

chcieli tych wierzycieli i na taki wypadek z a ­
bezpieczyć, w skutek którogoby te hipoteki by ­
ły tak zdeprecjowane, iżby nadwerężyły podsta­
wę Towarzystwa, w tym razie nie można sobie 
podchlebiać żeby podobuy kataklizm nie dotknął 
milionów w kasach Towarzystwa złożonych, a 
przezorność ludzka takim wypadkom zapobiedz 
nie potrafi. Gdy zatem egzystencja i przyszły 
rozwój galic. Towarzystwa kred. nieusprawiedli- 
wia dalszego aglomerowania i kapitalizowania 
martwych cyfer, jedynie w tym celu żeby niemi 
zapełniać roczne wykazy i kasy Towarzystwa, 
za tem zdawałoby nam się na czasie pomyśleć 
nad tem, jakieby można Badać racjonalne przezna­
czenie i obrót tak znacznemu kapitałowi bez 
uszczerbku jego całości, co w naszym kraju jest 
o tyle naglejszem, że bardzo wiele ważuych za­
dań leży w nspieniu. dla braku kapitałów. Nie 
mamy b a n k ó w  r o l n i c z o  - p r z e m y s ł o ­
w y c h ,  któreby mogły dźwignąć rolnictwo i wpro­
wadzić w żvcie fabryki niezbędne dla rozwoju 
rolnictwa. Nasza oświata ludowa i szkoły pu­
bliczne nie pogardziłyby jakąś dotacją I Możeby 
się dało pomyśleć o Towarzystwie zabezpiecze­
nia życia , któreby ojcom rodziny odjęło troskę 
o przyszłość drogich im osób i usunęło potrze­
bę zbytniej oszczędności, czyniącej ujmę produk­
cji? Możeby także i dla podniesienia kursu li­
stów zastawnych możua pewien fundusz przezna­
czyć na losowanie? Słowom, tych celów jest 
nieskończona ilość, i nie do nas należy ich wybór.

Ponieważ jednakże widzimy, że Towarzy­
stwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia, które 
daleko więcej ma przyczyny troszczyć się o pod­
stawę swej egzystencji i jakąś rezerw ę, już w 
szóstym roku swego istnienia dało inicjatywę do 
założenia kasy oszczędności w Krakowie, za co 
się mu należy cześć i uznanie całego k ra ju , 
przeciwnie zaś nie widzimy, żeby zarząd galic. 
Towarzystwa kredytowego nawet po 23 latach 
swego istnienia doszedł do uznania podobnego 
obowiązkn, a przynajmniej nie dopatrzyliśmy w 
tym kierunku najmniejszego usiłowania : przeto 
podnosimy niniejszem tę kwestję, żeby przyszłe 
ogólne zebranie członków tego Towarzystwa Inb 
sejm krajowy raczył takową poddać pod obrady.

W ie d e ń  d. 10. września.

Instytutu kredytowego. , .
.leżelibyśmy zaś w naszej troskliwościj  i

A  Amerykanie zwykli m aw iać : „Europa
się starzeje1* i w swym absolutnym ostracyzmie 
obejmują wszystkie państwa i narody europejskie.

Jeźli taki sąd ekskluzywny może zbyt su­
rowy co do całości, to co do części niektórych 
starego świata widocznie sprawiedliwy. My, j a ­
ko mieszkańcy Europy, przyzwyczajeni i nagię­
ci prawem do objawiania naszych zdań mniej 
kategorycznie , wypowiadamy co myślimy oglę­
dniej, a nawet nakłaniamy się do optymizmu da­
leko częściej, niż ludzie „zupełnie wolni11 to czy­
nić zwykli.

Lada jaka bądź nadzieja, lada przyrzecze 
nie, a nawet lada pogłoska pomyślna już nas 
elektryzują i wprowadzają na pole marzeń i 
kombinacyj idealnych.

To się pojawiało w epokach ważnych lub 
czasach krytycznych w Enropie, to zauważać 
można i teraz w Ausfrji.

Przed wojną z Prnsami, większość ludów 
austriackich cieszyła się nadzieją, że państwo 
będzie tak nrządzoue, iż każdemu mieszkańcowi 
i krajowi oddana będzie ta wolność osobista i ta 
przyrodzona swoboda, do których ludzie poje- 
dyńczy i zbiorowi mają prawo... życia własnem 
życiem. Wojna przerwała te marzenia. Po woj­
nie nieszczęśliwej wszyscy p o ję l i , że jnż o- 
czekiwania i nadzieje ludów przemieniły się w 
konieczność reorganizacji państwa, i że rząd ,  
który ma władzę w rę k u , nietylko m oże, ale 
powinien przyspieszyć reorganizację monarchii 
na prawnych i sprawiedliwych podstawach bytu.

Dziś tak rzeczy stoją, że możnaby konkurs 
rozpisać dla moralistów i polityków wytrawnych 
do rozwiązania kw estj i :

„Czyli sprawiedliwe przeprowadzenie orga­
nizacji państwa na nowych podstawach, dotyka 
bardziej interesów rządu, czy ludów? i komu 
pilniej, by dzieło rekonstrukcji prędko ukończo­
ne zostało ?“

Dadzą się argusoenta przytoczyć pro i con­
tra, ale bez głębszego zbadania przedmiotn nie­
podobna orzec, czyje interesa przez brak sprę­
żystości i przez ciągłe dylaty bardziej byłyby 
narażone.

Tyle tylko można powiedzieć, że zewsząd 
zbierają się chmary, że pospiech jest koniecznym.

Trudno też wierzyć, o czem powszechnie 
mówią, jakoby rokowania z Węgrami zostały 
zasuspendowane, bo toby znaczyło, że się co­
fnięto przed postawieniem pierwszego prakty­
cznego kroku, na który się zdecydowano.

Powiadają także, że minister hr. Esterhazy 
będzie bawił tak długo na urlopie, póki nie ,za­
padnie nchwała. Co się stanie z węgierskiem mi- 
nisterjum? Dotąd bowiem niema pewności, czyli 
rząd przyjął ustawy z roku 1848 (węgierskie) za 
podstawę swych negocjaeyj z Węgrami; to pe­
wna, że Węgrzy znużeni, i że się uzbroili w re ­
zygnację czekania a la Schmerling.

Co do urządzenia krajów niewęgierakieb, 
roboty nie postąpiły wcale. Postawiwszy zasadę: 
„Przódy układ z Węgrami, a potem odpowie­
dnia organizacja innych krajów1*, trudno wyjść 
z koła błędnego, skoro się zerwą układy z Wę­
grami.

Czy się Europa starzeje, nie wiem, ale że 
się Austrja zbyt powoli (choćby tylko na pozór) 
odmladnia, widzi każdy. Była mowa o zwinięciu 
policji w Bernie, a w części jakiejś i w P ra ­
dze. Dziś proatują inspirowane organa tę w ia­
domość, powiadają, że po wyjściu Prusaków, 
dyrekcje dawne policji funkcjonować będą, jak  
przed okupacją pruską.

Czechom się zdaje, że teraz mogą doprowa­
dzić do większych ustępstw, kiedy akcje Wę­
grów (podług ich mniemania) spadły. Czas o- 
każe, ze jak gdzieindziej, tak tu jest błędem po­
litycznym rachować na czynniki nieokreślone, 
co chwila zmianie podpadające, a nie na wła­

sne siły. Jeżliby miuisterjam mogło się obejść 
bez pomocy kraju i ludzi, którzy potrafili przez 
wieki utrzymać swoje właściwości narodowe, to 
można być pewnym, że i dla drugich nie utwo­
rzy politycznej ,idylliu.

Wyszła tu broszura niemiecka: „Eine Stira- 
me der Nordslaren Ungarns nach der Scblacht 
bei Kóniggriitz14. Takich Słowaków, jak  autor, 
niema w całych górnych Węgrzech. Coś mu 
się po głowie snuje wielkiego. Myśli tak mętne, 
że niepodobna dopatrzyć między niemi najmniej­
szego logicznego związku. Najprzód przemawia 
za solidarnością jakiegoś świata słowiańskiego. 
Naturalnie, że powstaje przeciw Węgrom, ale 
żeby nie zabrakło mu przedmiotu, więc rzneił 
się na Turcję, ku której pała nienawiścią, chce 
ją  zniszczyć, ale że sam słaby, więc chce, żeby 
Austrja, wyprężając ku temu celowi siły wszy­
stkie, więc nietylko słowackie, rzuciła się na 
Turków, rozbiła to państwo, stała się potęgą 
wsehodnio-słowiańską i t. d.

Słyszałem, że manuskrypt był już gotowy, 
zkądinnąd tu przysłany, i że się broszurą intere­
sował znany z czasów bachowskich i podobno 
tu umieszczony niejaki pan D. Myśl i tendencja 
podobne do broszury pragskiej „ Was nunT“— ta 
otwarcie doradza sojuszu z Moskwą, druga, wie­
deńska na niebezpieczniejszą pochyłość popro­
wadzić by chciała Austrję.

Bo któż nie widzi, że nimby się doszło do 
Stambułu, jużby i dekret był podpisany na Sło­
waków węgierskich ? A może właśnie to dla 
niego erat demonstrandum .

Z wiadomości pobieżnych podnoszę tę, że 
Węgrzy zamyślają reklamować (i wysłać depu- 
tację do tronu z petycją) u przedsiębiorstw ko­
lei żelaznych, statków parowych itd. co do tych do­
datków podatkowych (Steuerzuscbiisse), które 
się należą Węgrom. Jest to ten sam przedmiot, 
który już w Radzie państwa bez skutku trakto­
wano. Nietylko od kolei węgierskiej, ale i od to­
warzystwa żeglugi na Dujaju, której główna li­
nia od Pesztu do Zemunia, pobiera Wiedeń do­
datek od dochodowego podatku.

Dodać tn wypada, że petycję do tronu n a ­
miestnictwo węgierskie konkomitaje. W tem jnż 
widać różnicę instytucji. Za Bacha tak było w 
Węgrzech jak  u nas — dziś się one uważają 
w rzeczach, szczególnie materjalnych, jako część 
państwa.

Wyszło rozporządzenie wojskowe, żeby od­
tąd pułki austrjackiej p iechoty: 20, 34, 50, 57 
i konnicy t. j .  kirysjerów 2. i 7. nie oznaczano 
nazwą zwyczajną, jak  Austrjacy zwą „Inhaber", 
tylko odpowiednim numerem. Są to pułki księ- 
eia Dastępcy tronu pruskiego, króla pruskiego, 
w. ks. Badeóskiego, w. ks. Meklembargskiego, 
Wrangla i księcia Karola pruskiego. Musi to 
być jakaś  stara reguła z dawnych czasów, by 
nazwiska nieprzyjaciela byłego nie powtarzać 
w wojsku.

C eligny  d. 5. września.
Nieznającemu stanu Moskwy do zamachu na 

życie cara, nadzwyczajnie trudno zrozumieć, j a ­
kim sposobem mogło wmłodem moskiewskiem 
pokoleniu rozwinąć się takie dziwne zjawisko 
jak nihilizm; jak  z tego wywiązały się kółka, 
marzące o przekształceniu państwa, o wlaniu 
weń nowego życia i jak  nakoniec w tych kół­
kach pojawiła się myśl o carobóistwie. Kto był 
przyczyną tego zamachu, zapytuje Kątków, K ra­
jewski i spółka a za niemi wszyscy, co się in­
teresują stanem tego ogromnego państwa. P ier­
wsi nie namyślając się odpowiadają : europejska 
rewolucyjna partja, emigracja polska, polskie 
stronnictwa w Moskwie, europejscy socjaliści itd. 
i depnnejują wszystkich, co im nie do smaku, 
bynajmniej nie troszcząc się, iż donosy ich za­
trują całe życie wielu łudzi, wniosą rozpacz i 
żałobę w wiele rodzin, będą przyczynami rozle­
wu krwi niewinnej. Drudzy patrzą na fakt zu­
pełnie go rozumiejąc. Dla tych to postanowili­
śmy rozpatrzyć się w czynnościach moskiewskie­
go rządu od r. 1856, to jest od chwili, gdy car 
Aleksander liberałnemi dążnościami obudził na­
dzieję w społeczeństwie moskiewskiem, a szcze­
gólnie w miodem pokoleniu, że lepiej będzie 
niż dawniej, i że każdy może przyczynić się do 
dobra ojczyzny pracą, lub radą.

Młode pokolenie ze szczerym patrjotyzmem 
rzuciło się do wykrywania wszystkich ran, po­
krywających ciało Moskwy, zaczęło roztrząsać 
jakie z zagranicznych instytucyj najlepiej mogą 
zagoić te rany, jakie zmiany w istniejących już 
instytncjach potrzeba było zrobić, żeby koła ad 
ministracyjne szły lekko i swobodnie; jak  p rzy­
stąpić najdogodniej dla wszystkich klas społe­
czeństwa, do ważnej kwestji oswobodzenia wło­
ścian. Rząd cieszył się z tego, protegował lite­
raturę, która mu odkrywała nadużycia władz, 
koszlawość instytucyj, Wskazywała jak  je napra­
wić. Wojenny minister Miłutyn wydał nawet 
rozkaz, żeby wyżsi wojskowi przysyłali swoje 
zdania o każdem rozporządzeniu jego, po przy­
patrzeniu się jak te rozporządzenia zastosowują 
się w praktyce. Jednem słowem rząd starał 
się jak  można najwięcej ludzi zainteresować w 
swoich czynnościach, bo jeszcze nie był pewnym 
siebie i potrzebował na kimś się oprzeć. Strach 
ogarnął biurokratów, starych złodziei i despo­
tów prowincjonalnych; wszystko to przycupnęło, 
zaczaiło się, zaczęło gadać liberalnie, chwaląc 
rząd głośno, a w domn, w zaciszu przeklinając 
cara, nowych ludzi otaczających g o : takich Mi- 
Intynów, Gołowinów i Wałujewów i całe młode 
pokolenie.

To ostatnie, wezwane do pracy, chcąc więk­
szą mieć siłę, zaczęło za pomocą literatury 
(ograniczonej jednak cenzurą) szerzyć nowe idee, 
nowo pojęcia jak  o społecznych stosunkach, tak 
' o nauce, sztuce i t. d. Cała uwaga nowej 
literatury była zwrócona na moralny rozwój 
pojęć czytających, w celu, żeby ci ostatni mogli 
rozwijać masy, nie umiejące ani czytać, ani my­
śleć.

Młode pokolenie widząc, jak  trudno pogo­

dzić interesa właścicieli z interesami włością"/ 
przychyliło się ku myśli, dla dobra większości 
poświęcić pierwszych i wprowadzić w jMoskwi® 
gminne, a nie osobiste władanie ziemią. Szerzą® 
w tym duchu propagandę swoją, młodzież wy' 
kazywała ciągle konieczność inicjatywy ze stro­
ny społeczności, potrzebę pojęcia swobody oso­
bistej i godności ludzkiej, uczyła żyć własną 
pracą, odwykać od leniwego i pasożytnego ist­
nienia, opartego na wyzyskiwaniu drugich.

Tysiącletnia poprzednia niewola nie mogl" 
rozwinąć w społeczeństwie moskiewskiem tej po­
wagi, z jaką patrzą Da sprawy publiczne żyją­
ce w wolności narody. Było wiele błędów zfl 
strony liberalnej części społeczeństwa, wiele sko­
ków gwałtownych, wiele słów zanadto głośnych, 
wielo frazesów niepotrzebnych i obrażających 
osobistości, stojące n steru rządn ; ale dążność' 
były czysto, patrjotyczne, oddawano sprawiedli 
wość uciśnionym ludom, mówiono o konieczno­
ści oddania Polsce, co do niej należy, i dania 
jej swobody rozwijania się podług woli narodu.

Błędy postępowców, zbyt wielka rzutność, wia­
ra zbyt wielka w siebie i lekceważenie tych co 
nie należeli do ich kola z początku, wywołały 
nioukontentowanie ze strony osób obrażonych, 
potom reakcję ze strony rząd u , cara, na które­
go nie mogły nie mieć wpływu ciągłe podszepty.

Car przeląkł się, gdy mu powiedziano, że 
on może odegrać rolę Ludwika XVI., jeżeli nie 
zgniecie głowy hydrze rewolucyjnej, pojawiają­
cej się w postaci literatury, i zaczął bić na p ra ­
wo i na lewo. Michajłów, Obrnczew, Sierno- 
Sołowiewiez, Czernyszewski i inni z tego kółka 
polecieli na Sybir, i jnż wielu z nich zgniło w 
katorżnej robocie, kilka postępowych dzienników 
przytłumiono, a całą literaturę tak spięto ostro­
gami, że dyszeć mogła zaledwo tyle, ile jej rząd 
pozwalał.

Związani, wypędzeni z krużganków litera­
tury postępowcy, wzięli się do pedagogii w szko­
łach niedzielnych dla ludu, szerząc tam swoją 
naukę. Rząd dowiedział się przez swoich szpie­
gów, że nauczyciele pouczają Ind, iż ziemia na­
leży do niego, i że szlachta nie ma żadnego 
szczególnego do niej prawa. To dało powód do 
zamknięcia tych szkół. Koło czynności młodzie­
ży zostało ścieśnione zanadto, żeby marzyć o 
wpływie na społeczeństwo... Potrzeba było o- 
graniczyć się na uniwersyteckich kółkach , na 
szkolnych zebraniach.

Historja tych „kółek11 tworzy dość ciekawą 
stronę życia moskiewskiego w ostatnim czasie. 
Zazwyczaj kilku młodych ludzi, mających j e ­
dnakowe przekonania, jednakowo patrzących na 
życie i wypadki, grupowali się gdziekolwiek i 
starali się urządzić jak m iżna najlepiej pod ma- 
terjalnym i moralnym względem. Uważając, że 
praca jest jedynym środkiem do osobistej nieza­
leżności i zachowania własnej godności, brali 
pracę za podstawę swoich stosunków. Kółka więc 
te tworzyły się na podobieństwo francuzkich i 
niemieckich stowarzyszeń robotniczych.

Ten kierunek młodzieży znowu przedsta­
wiano rządowi jako bardzo niebezpieczny. „Lu­
dzie, bndujący barykady — mówili publicyści 
rządowi — nie są tak niebezpieczni, jak  ta mło­
dzież, pracująca w ciszy nad zmianą towarzy­
skich stosunków, uświęconych czasem.11 Znowu 
przestraszony rząd zaczął prześladować wszel­
kie assocjacje i kółka, rozpędzać robotników, 
zamykać pracownie. W tymże samym czasie 
widząc, że cały ten ruch pochodzi od uczącej 
się młodzieży, car rozkazał ograniczyć liczbę 
uczniów w uniwersytetach i gimnazjach, wpro­
wadzeniem w życie nowych ustaw, skutkiem 
których każdy, chcący uczyć się w uniwersyte­
cie, powinien był zapłacić dość znaczną pienię 
żną sumę.

W takiem położeniu była młodzież moskie 
wska w początku 1866 r. Gdzie miała ona po- 
dzieć młode siły swoje, na co użyć energię 
woli, czem zagasić tak naturalną żądzę czynno­
ści ? jak  jej było pozostawać bez ruchu, gdy 
krew wrzała w arterjach a żółć w całym orga­
nizmie ? Jakiż wymyślić środek dla uśmierzenia 
nieuknntentowania i tej nienawiści, która wyra­
dza się w każdej niezepsutej duszy, na widok 
codziennych bezeceństw, występków, niespra­
wiedliwości , na widok krwi, przelewanej cebra­
mi pod egidą humanitarnego rządu ? Co mogła 
nakoDiec robić ta młodzież, którą do czynności 
powołał r z ą d , a potem odebrał jej możność 
kształcenia się, i której co chwila groziło wię­
zienie bez sądu i pewne skazanie na katorgę 
za wymyślone występki, zarzucane przez podku­
pionych denuncjantów ? Tak było wszakże z 
Czernyszewskim i z uczniami kazańskiego uni­
wersytetu.

Gdy jaka naturalna potrzeba spotyka nie- 
zwalczone przeszkody, gdy nie może objawić 
się normalnie, objawia się ona w fałszywym 
kierunku. Para rozrywa kocioł, gdy klapa bez­
pieczeństwa zakryta. Jest to prawo natury. Mło­
dzi ludzie, którzy nie wiedzą gdzie podzieć swe 
młode siły, i którym przecięta droga do legal­
nej pracy, robią szkandale na ulicach i w ze­
braniach, tańczą na szpiebalikacb, konspirują w 
podziemiach i strzelają na placach, słowem, p ra ­
gną tym lub innym sposobem zadowolnić w rzą­
cą chęć czynności. Oto zkąd pochodzą Karako- 
zowie. Któż winien, jeżeli nie sam rząd, że ci 
Indzie są doprowadzeni do takiej ostateczności? 
Czy Katkow, ten szpieg i denuncjant teraźniej­
szy, nie należał do tych, którzy systematycznie 
wpajali w młodzież wysokie pojęcie o je j  prze­
znaczeniu w pracy przekształcenia społecznego 
ustroju Moskwy? Niech on przypomni sobie po­
czątek swoich prac literackich aż do 1862 r.

Żeby wam dowieść, iż nie my tylko obwi­
niamy rząd moskiewski, że sam sobie przygo­
tował różnego rodzaju kłopoty, powołujemy się 
na świadectwo takiej moskiewskiej gazety, któ­
rą posądzić o liberalizm me można, a mianowi­
cie W iest : „Pośrednicy nasi w zachodnich gu­
berniach mówi ten dziennik — pobłażając 
wszystkim zachciankom włościańskim, dla roz­
winięcia w nich nienawiści do szlachty, tak głę­
boko zaszczepili w nich komunistyczne idey, że
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teraz sami już widząc, iż za daleko zaszli, uie 
iraią się pojawić we wsi bez kozaków. Wszak­
że już powstańców nie ma, więc przeciw ko- 
tnuż ta siła zbrójua ? Przypominając punkta 
brogramatn, którym się kierowała „organizacja", 
Która miała na celu przemienić państwo moskie­
wskie w „chaos", nie możemy nie dopatrzeć ze 
strachem, jak  starannie pracowali pośrednicy na 
korzyść tej propagandy, która zrodziła Kara- 
kozowa."

Z oburzeniem i smutkiem czytaliśmy odpo­
wiedź Bismarka, daną hr. Łubieńskiemu, i nie 
możemy dość nadziwić się, że ta podła, zu­
chwała i razem głupia odpowiedź nie wywołała 
tego, coby wywołać była powinna.

K r o n i k a .

— P r z e s tr o g a . Podpisany wyjechał na dn. 27. sier­
pnia b. r. na jarmark do H usakowa w celu zakupienia  
Wołów. Na jarmarku zastał przeszło 1.500 sztuk . Po 
zakupieniu pewnej ilo śc i, w ypytyw ałem  s ię ,  kto tu w y­
daje paszporta, tak zwane „V ieh-P ass“; odpowiedziano  
mi . że w tem  m iasteczku ani urzędu , ani lekarza nie 
ma, ale ty lko burmistrz czyli wójt zatrudnia się  w yda­
waniem takow ych. Udałem się  w ięc ,do teg o  i uzy- 
Ikałem następującej treści paszport. N. N. z Krecho- 
Wa byłjna  jarmarku w H usakowie i kupił w ołów  22 
•ztuk ze  zdrow ego m iejsca; a te w oły są  różnej ma- 
tci, i są zdrowe, co potw ierdzam , a które przez Ja ­
worów przechodzą do K rechowa. H usaków dnia 27. 
sierpnia 18G6. (P odpisan y) Jan K azio wójt. (P ieczęć  
miejska przybita).

Pom im o cbęci uzyskan a lep szego  paszportu , tru­
dna rada była, bo H usaków należy do powiatu w Niżan- 
kowicacb, dw ie m ile oddalonego, a kupione w o ły  zupeł­
nie w przeciw ną stronę sz ły  przez K rakowiec i Jaw o- 
fów do K rechowa, — w ięc  n iepodobieństw o było  uda­
wać się  z wołam i aż do NiżaDkowic do p o d p isa n ia , 
Czyli wydania lep szego  paszportu. Z takim  w ięc pasz­
portem wypraw iłem  w oły  przez M ed yk ę, K ra k o w iec , 
Jaworów do K rechowa — bo lep szego  nie było  komu 
wydać. 'Woły przeszły szczęśliw ie  przez M edykę , Kra­
jo w iec , a w Jaw orow ie zostały przytrzym ane przez u- 
btąd pow iatow y. Gdy mi o tem d o n ies io n o , n iezw ło­
cznie udałem się  do Jaw orow a dla zasiągnięcia w iado­
mości, dla czego w o ły  zatrzymane zosta ły . O dpowie­
dziano mi w urzędzie, że paszport nie jest formalny, tj. 
ie nie podpisany przez urząd i lek a rza ; tłum aczyłem  
s ię ,  że to n ie moja wina, bo w tem m iasteczku n ie b y ­
ło ani u rzęd u , ani lekarza żadnego , a trudno było z 
Wołami w przeciwną stronę o dw ie m ile drogi iść  do 
Podpisania, czyli uzyskania lep szego  paszportu. P om i­
mo w szystk ich  moich i ludzi m oich tłum aczeń, nie b y ­
łe takow e uw zględnione przez p. naczelnika w Jaw o- 
fOwie, ale osądzono w krótkiej drodze na 10 dni kon- 
tam acji; dodać należy, że na tym  jarmarku było m nó­
stwo kupców , w ołów  nakupili dosyć i z podobnem ipa  
czportami je  p o p ęd z ili; — czy oni także tak odpoku  
łew ali jak ja  — tego  nie wiem .

Nareszoie tłum aczyłem  się  , że gdyby i tak było , 
że ten paszport istotnie nieform alny, to przecież każdy 
Urząd w ie, gdzie zaraza na bydło istn ieje; a w tej w ła ­
m ie stronie nie ma jej nigdzie. Nareszcie jarmark 
kył publiczny i pozw olony, k iedy taką ilość  bydła sp ę ­
dzono. Na to dostałem  odpow iedź od p. naczelnika , 
że to jest wina urzędu Niżankow ic, dla tego , że na ta­
kie głów ne jarmarki nie zesłano tam urzędnika i Icka 
f*a dla wydawania pnszportów . Z tem mnie odpraw io­
no, w oły  zatrzym ano i z pretensją do w yższej instan­
cji odesłano.

N ie p iszę dla żalenia się  o zatrzym anie w ołów w 
J»worowie, ty lko  dla teg o , by uchronić drugich od 
Podobnych nieprzyjem ności, sądzę jednak że urząd 
Powiatowy w N iżankow icacb , który pozwalając od 
bywać jarmark w H usak ow ie, pow inien by ł również  
delegować ko g o  z urzędu dla wydawania paszportów  
Prawomocnych, a tem samem ułatwić handel, a nie na- 
f*żać przybywających kupców na koszta i k ło p o ty  
J<W Małkowski, rządca z Krechowa.

t  J a n  K o p p e l , dr. praw, rzeczyw isty  profesor u- 
dtiejętnośei politycznych na uniw ersytecie lw ow skim , 
były rek to r , dziekan i profesor na uniw ersytetach w 
Wszpruku, Ołomuńcu i Krakowie, prezes kom isji egza­
minacyjnej dla egzam inów  państw ow ych na uniw ersy­
tecie lw ow skim , by ły  m arszałek sejm u m oraw sk iego  w

1848 i 1849, zmarł d, 11. bm. w 69 roku ż y c ia . P o ­
grzeb odbędzie się  dziś z południa z domu pod liczba  
bOly, na cmentarz łyczakow sk i.

— S t a n is ła w ó w  d. 5. września. G dyby nie uw aga  
'zanownej K ed a k cji. um ieszczona po korespondencji 
tygo dra Sk w arczyńskiego , seniora m ia sta , z  dnia 26. 
•ierpnia br. w nr. 201 Ga--. N a r . , nie czyniłbym  zarzu 
żu korespondentow i anonim owi, by na jeg o  pełną fał- 
*żu korespondencję ze Stan isław ow a z dn. 22- sierpnia 
Odpowiedzieć. Gdyż wiadom ą jest rzeczą , że daleko 
łatwiej z za ło ionem i rękam i, czy  to lek k o m y śln ie , czy  
łsudencyjnie czynności drugioh k ry ty k o w a ć , niż same 
mu z trudnościami w ziąć s ię  w zapasy.

Nasza publiczność zua usiłowania kom isji i moje 
celem urządzenia szpitalu c h o lery czn eg o , leoz zamiej

sc o w ą , jak w id z ę , udało się  anonimowi obałam ucić. 
D la tego  odpow iadam  na jego korespondencję z d. 22. 
sierpnia br. w nr. 195 Gaz. S a r .  um ieszczoną. W czerw ­
cu br. interpelow ałem  jako radny m iasta p. burmistrza, 
czy m agistrat m yśli jakie kroki bezpieczeństw a przy 
zbliżającej s ię  cholerze w nasze strony uczynić? Odpo­
wiedź w ów czas o p iew a ła ; „My cholery m ieć nie b ę­
dziemy".

Dn. 31. Iipca br. otrzym ałem  zaszczytne zawezwa­
nie z Rady m iejskiej, ażebym  kom isji, celem  urządzenia 
szpitalu cholerycznego przew odniczył.

B ezzw łocznie w zięła się  kom isja do dzieła, lecz jak  
każdemu, tem bardziej anonimowi korespondentowi w ia­
domo je st, że z rękawa szpital należycie urządzony nie 
da się  w ytrząść.

M usiała kom isja przedew szystkiem  c. k . w ojsko­
w ość u p ro s ić , ażeby na szpital przeznaczone koszary  
w ypróżniła, przez dłuższy czas jako dom transportow y  
używane ; trzeba było pierwej w yczyścić  i choć co k o l­
w iek  w yrestau row ać, co uczyniw szy, posprowadzano  
do przyszłego  szpitalu w szystk ie  drewniane sprzęty, 
zam ówiono u liweranta potrzebną b ie liz n ę , poście l i 
inne utenzyiia. R ychłe dostarczenie tych rzeczy nie od 
samej kom isji, lecz przedew szystkiem  od liw eranta za­
w isło , 1 służbę szpitalow ą kom isja zam ówiła na każde 
zaw ołanie. Z tych to przyczyn nie pierw ej, mimo szcze­
rego usiłowania k om isji, aż dopiero 22. sierpnia m ógł 
być szpital choleryczny kom pletnie urządzony. — I tak 
się  też sta ło . „Otwarcie za ś szpitalu do przyjęcia cho-»  
rych, zaw isło  od skonstatow ania lekarzy m iejskich, że 
cholera w naszem m ieście s ię  pojaw iła.

D on iesien ie  urzędowe lekarskie w tej mierze nastą­
piło  dopiero 27. s ierp n ia , a zatem o s z e ś ć  dni pó­
źniej po otwarciu szpitalu. G dyby anonim korespon­
dent sum iennie był chciał badać czynności k o m is j i , a 
przedew szystkiem  przew od niczącego , i podane przez 
sieb ie  fa łszyw e fakta, byłby się  p rzek o n a ł, że owa k o ­
b ie ta , która wedle je g o  fa łszyw ego tw ierdzenia na g o ­
łych deskach bez pom ocy lekarskiej w szpitalu n ieu- 
rządzonym dn. 19. sierpnia zmarła — już jako trup do 
urządzającego Bię szpitalu była przyn iesion ą , o czem  
grabarz cmentarza m iejsk iego  , Maciej, i policjanci Mi- 
koła Łukaniak i S o łtys — anonima każdą razą pouczyć  
m o g ą , równie też o tej o k o liczn o śc i, że pod ó w c z a s , 
gdy trupa tej kob iety  p rzy n ies io n o , urządzający się  
szpital nie by ł zam knięty, lecz że dopiero po złożeniu  
trupa pokój zam knięto.

Przeciwnie rzecz się  m iała następująco : P rzew o­
dniczący na otrzym aną w iadom ość, że jakaś słaba k o ­
bieta przy drodze leży , kazał ją do urządzającego się  
szpitalu zanieść, sam zaś p o sp ieszy ł uwiadom ić m iej­
sk ieg o  fizyka W nego K olińsk iego o tym  wypadku, L e ­
karz m iejski p osp ieszy ł natychm iast do szpitalu i za ­
stał złożonego  trupa — w zam kniętym  pokoju. Do cze­
go i to dodać wypada, że kobieta owa jako  rekonw ale- 
scentka tyfusow a ze szpitalu m iejsk ieg o  przed kilkom a  
dDiami w yszła  — i w skutek niestosow nej d iety  żyoie  
zakończyła.

Drugi również przez anonima korespondenta pod ­
niesiony fakt nie zgadza się  z prawdą. D nia 22. sierpnia  
przybyło istotnie dw oje słabych ludzi (m ałżeństw o) do 
szpitalu, którzy już w T yśm ien icy  poprzednio przez 
ca ły  tydzień na cholerę leżeli, nie m ających żadnego  
przytułku. W ny fizyk m iejski, ty lko z m iłosierdzia przyjął 
ich do szpitalu— m ieli bow iem  tyfus, lecz nie cbolerę, i 
nie leże li Da go łych  tapczanach koszarow ych , ale na 
słom ie — a w kilka godzin, na porządnej poście li, z 
w szelką  w ygodą, żyd zaś sąsiad o ty le ty lko  był p o ­
mocny p. fizykow i m iejskiem u, że dostarczył kaw ałek  
papieru, pióra i atramentu, a policjant przyprowadził 
bezzw łocznie s łu g ę  szpitalną

R zeczyw iśoie pierw szą na cholerę słabą osobę od- 
dano do szpitalu dopiero około  5tej godziny popołu  
dniu d. 22. sierpnia, a zatem już do znpełnie urządzo­
nego szpitalu, i to nie m iejscow ą słabą, — ale ze So 
łotw iny jadącą; przynależną zaś do tutejszej gm iny  
pierw szą słabą odstawiono dopiero 24. sierpnia o 7mej 
godzinie z rana. O czem dziennik szpitalu  cholerycznego  
anonima korespondenta pouczyć zdoła.

Obecnie (d. 3.) w szpitalu mamy jedną rekonwaiescen- 
tkę i słabą dziew czynę. Z łask i Pana B oga, czy przez te 
deski, któremi anonim w ydział m iejsk i i sam e m iasto  
łaskaw ie oparkanił, nie przylazła do nas cholera do 
tyohczas w obszerniejszych rozmiarach.

T y le  dla sprostowania fa łszyw ie i tendencyjnie po 
danych faktów przez anonima korespondenta — wobec  
opinii publicznej. Raczy szanowna zam iejscow a publi­
czność o są d zić , czy słusznie anonim ludzkość w nie- 
b o g ło sy  w zyw ał, ażeby się  z pow odu niedbalstw a i nie- 
dołęztw a kom isji zrum ieniła

T w órcy zaś bezimienuej korespondencji : „ S tan isła ­
w ów  d. 22. sierpnia 1866,* życzy  kom isja w p rzy sz ło ­
śc i w ięcej szczęścia — a przedew szystkiem  w ięcej su ­
m ienności w jeg o  anonimach korespondencjach. Na wy 
padek z a ś , gdyby m ógł m ieć jakąś p ry w a tę , niech 
takow ej n ie m iesza ze spraw ą o g ó ł obchodzącą.

Przew odniczący kom isji w spraw ie cholery : Karol 
żukowski, Członkow ie kom isji : Mojiess Stinfeld, Jakub 
Żurowski, Józef Glass.

— (D . C.) N o w y  S ą c z  d. 8. września. Cały św iat 
dziś o niczem  bardziej nie rozm awia jak o cho lerze , a
siaki taki pyta z zadziw ieniem  : „I zkądże się  bierze  
ta cholera?* Otóż dziw im y s ię , a n ie  usuwamy jej żró 
deł, chociaż tak namacalnie one przed naszem leżą o

kiem . Otóż taki aksioraat z góry m ożoa p o sta w ić , że 
gdzie  szkodliw e w y z iew y  żadnem przeciw działaniem  
nie zostaną zneutralizow ane, tam się w yw iązują g o ­
rączki, zgn iłe  febry i cholera. Ztąd to i po każdym  
boju te też n ieszczęścia  w dalszem  dla ludzkości płyną  
następstw ie, jakby nem ezis niejako ukarać chciała ludz­
kość za jej nierozważne gladjatorstw o. Kiwając głow ą  
z  trw ogą spoglądam y na zachód, gd z ie  to tak straszli­
w ie grasuje pomór, i pytam y czy  to jeszcze  daleko. 
i ’o pytanie rozw iązał nam wczoraj jeden podróżny w oj­
sk ow y z tam tąd przybyły. Lecz w ykrył nam now y do­
wód braku gorliw ości o nasze zdrow ie. Powiada on 
bow iem , że choć to po upływ ie dwu m iesięcy , dziś je ­
szcze całe pole pokryte zeskorupiałą krw ią, trzewam i 

odchodami bydlecem i i różnorodną oieczą fetor po 
całej okolicy  r o z n o s i, a gdy dodam y jeszcze  i m og iły  
ty lko */, łokcia  podebrane, z pod których osiad łego  
lek k iego  nasypu to ręka to noga w yg ląda , a Die bę­
dziem y dziw ić  się  w cale, d laczego  cholery i ty fusy  tak 
skoro w ylęgają  się  w m iejscu bojów i kraj cały  w do­
datku bolesnem i stratam i. je szcze  trw ogą  i przeraże­
niem  napełnia.

Otóż to źródło chorób; i nic pytajm y dlaczego tak  
grasują, jeże li po up ływ ie dwóch m iesięcy  jeszcze  nie 
pom yślano o tem , aby ow o zeskorupiałe i pow ietrze  
roznoszące m iejsce zgrozy w całym  sw ym  pasie od Jo- 
zefstadt i K óniggriitz , chlorkow em i częściam i raz i 
drugi posypane lub przynajmniej p rzeoran e, a m ogił 
nasypy poprawione lub wedle potrzeby pow tórzone  
były .

Jako lekarz n iegdyś w ojskow y czuję się  pow ołany  
w im ieniu ludzkości zw rócić na to uw agę władz d o ty ­
czących, bo i cóż pom ogą w szelk ie  śr o d k i, tamujące 
we w szystkioh kierunkach w kraje w ciskającą się  ep i­
dem ię, jeżeli źródło jej zniszczone nie zostanie. Otóż 
tam je st  źródło — tam hydrę zdław ić usilnem  władz 
powinno być staraniem.

Przy tej sposobności nie m ogę pom inąć m ilczeniem  
i naszych stawów przed, za, obok i w ok o licy  szp ita ­
lu. Cholera się  zbliża, zwracam w ięc uw agę św ietn ego  
m agistratu na te cztery jeziora, które łatw o przekopa­
niem spustów  w ysuszyćby się  dały , a które nam swą  
barwą i odorem tak niem iło uobecniają lepontyńskie  
błota lnb też jezioro martwe ; zarazem m oźeby się  usu­
nąć dały ow e m oczary franklińskie za szpitalem  wybru­
kowaniem  targow iska , chociaż już i nasza żydow ska  
ulica, a nawet i ulica fama sw ćm i zapachami nie w iele  
może fetorom pobojow iska ustępuje.

— M ę e z e ń s tw o  d z ies ięc iu  fran cu sk ich  m is jo n a ­
r z y  k n to l. D ziennik Etendard donosi o śm ierci m ęczeń­
skiej dziesięciu  m isjonarzy, m iędzy tym i dwu b isku­
pów , na podstaw ie listu otrzym anego z Cze-fu w Chi­
nach. Zamordowanie tych m isjonarzy odbyło s ię  p o ­
dług teg o  listu na rozkaz króla korejsk iego . Wraz z 
dziesięciu  francuzkiemi p on iosło  takąż śm ierć 40 kra­
jow ców . Rzecz cała odbyła się  z końcem  marca r. b. 
Pow ody tego  rozkazu są nieznane, a zbiegiem  dziwjjyoh 
okoliczności stają s ię  tem c iek aw sze, i e  podług tego  
sam ego doniesienia, na kilka dni przed tym  wypadki*em 
przybyli na północny brzeg półw yspu K orei M oskale z 
żądaniem, aby im pozw olono w ystaw ić kilka zabudo­
wań i prowadzić tam handel. O trzym awszy odpow iedź  
wym ijającą, odd alili się, zapowiadając wkrótce powrót, 
P odług opowiadań jednego z m isjonarzy, którem u uda­
ło  się  ujść szczęśliw ie  na okręt Irancuzki , rozeszła  się  
wtedy pogłosk a , że król korejski pragnie w idzieć b i­
skupa europejskiego, i że relig iachrześciańska dozna o- 
pieki rządu. B iskupa wezwano rzeczyw iście, lecz wtrą­
cono do w ięzien ia. W krótce jednak w ypuszczono i Bta- 
w iono przed króla, który go  zap ytyw ał, czyby w p ły ­
wem sw oim  nie m ógł przeszkodzić osiedlenin się  Mo­
skali w Korei. Z agadnięty b isk u p , B em eu x , odrzekł, 
że jem u, jako Francuzow i, zupełnie są obce zam iary i 
sprawy poddanych m osk iew skich . Na to  zapytał go  
król, czyby panujący je g o  kraju przyszed ł tam i m ścił 
się  za nich, czyby za nich prow adził wojnę , gdyby się  
im co z łego  sta ło . Na to odrzekł b isk u p : „Cesarz Na 
p o leo n , mój p a n , je st opiekunem  , obrońcą i ojcem  
w szystkich  sw ych poddanych. W iec ie , jak sob ie p o ­
stąpił w Chinach. Arm ia jeg o  w kroczyła zw y cięsk o  do 
Pekingu, a w ielk i cesarz państwa n ieb iesk iego  został 
zm uszony najpierw uchodzić, a potem  poddać się  spra­
w iedliw ym  żądaniom Francji. Jeżeli ku nam będziecie  
sprawiedliwi, tedy N apoleon będzie waszym  przyjacie­
lem. a my będziem y w aszym i wiernym i poddanymi 
T>otem  przem ów ił król jak najuprzejm iej, w ypuścił b i­
skupa z w ięzienia zbroduiarzy i kazał go  zaprowadzić 
do w ięzien ia wielkieh mandarynów. Dobroć ta by ła  je ­
dnak udaną. U w ięziono bowiem  i trzech innych m isjo­
narzy i wraz z nim d. 8. marca śc ięto  na murach m ia­
sta. W trzy dni doznali inni dwaj tegoż sam ego losu . 
Dzień 30. marca był również dniem tracenia trzech in­
nych m isjonarzy. Z całej miBji znajduje się  jeszcze na 
Korei trzech m isjonarzy, z których dwaj schronili się  
w góry, trzeci uszedł i don iósł adm irałowi francuzkie- 
mu o tem  zdarzeniu.

— S p rostow an ie . W nrze. wczorajszym  w Kronice 
w ustępie o cholerze prosim y popraw ić „odnowienie*  
na „o d w o n i e n i e ‘ , wyraz przyjęty w chem ii, używ a­
ny przez pism a fachowe, w znaczeniu „desinfekcji".

Ostatnie wiadomości.
Krakowski korespondent D tb a ity  pisze dnia

10. hrp.: „Dowiaduję się zu rzecz pewną, że ma 
być ułożony adres do Najj. Pana, i zaopatrzony 
podpisami niełylko oficerów pułku krakusów, nic 
i innych osób najznakomitszych w krajn, aby 
Najj. Pan dozwolił skompletować ten korpus do 
siły jednego p u łk u , i zaliczyć w poczet armii 
regularnej niejako na pamiątkę patrjotyzmu , u 
dowodnionego ze strony Polaków i Galicji."

Namiestnictwo czeskie rozwiązało radę po ­
wiatową w Biela (Weisswasser) z powodu „nie­
prawnych czynności i aaprowadzania na tako 
we." (Czytelnikom wiadomy jest adres tej rady 
powiatowej, który dał popęd do podobnych ma- 
nifestacyj w całym kraju.) Zamiast rady urzędu­
je  na razie urząd powiatowy.

Z Pragi telegrafują do AT. fr. P re sse : Na po­
danie Izby handlowej o względy przy poborze 
podatków, nadeszła odpowiedź, że tylko tam 
będą surowe zastosowane egzekucje, gdzie jest 
pewność, że strony zapłacić mogą.

Jak  słychać, posłem austrjackim w Berlinie 
mianowany został hr. Trautmanusdorf, dotych­
czasowy poseł przy dworze badeóskim. Wybór 
chwiał się pomiędzy nim a hr. Bloome.

N . fr . P ru s*  umieszcza telegram z Paryża
11. września: „Pogeł pruski hr. Goltz jeździł do 
Berlina z powoda Saksonii. Francja domaga się 
natarczywie, aby dyplomatyczna i wojskowa sa 
modziolność Saksonii była utrzymaną."

Rokowania pokojowe między Austrją a Wło­
chami postępują dalej. Dn. 10. bm. odbyła się 
między obustronnymi pełnomocnikami w Wiedniu 
czwarta z kolei konfereucja. W rokowaniach 
tych bierze żywy udział także ambasador fran 
cuzki. Podług D tb a tle  z dn. 12. bm. miał jen. 
Menabrea otrzymać od swego rządu przyrzecze­
nie, że nic już nie stoi na zawadzie zniesieniu 
sekwestru, ciążącego od r. 1862 na majątku tak 
nieruchomym jak  i ruchomym, leżącym we 
Włoszech, a należącym do członków rodziny ce­
sarskiej.

Z Wenecji donoszą, że poczyniono tam już 
przygotowania do powszechnego głosowania- 
Ces. franenzki jen. adjutant Leboeuf porobiwszy 
w Wenecji swoje urzędowe wizyty, udał się do 
Padwy, aby tam z margrabią Pepolim porożu 
mieć się co do uskutecznienia głosowania. Ko­
misarz francuzki ma stawiać przytem warunki 
niepoślednie i niekoniecznie pochlebne dla du­
my włoskiej. Aby usunąć wszelki pozór presji 
na ludność, żąda on wydalenia wszystkich urzę­
dników w łoskich, którzy już rozpoczęli byli 
funkcje swoje w Weneckiem, i oddania zarządu 
w ręce władz gminnych, które mają się zająć 
urządzeniem głosowania.

Dalej ma żądać, aby wszystko wojsko włoskie 
opuściło ziemię Wenecką i wróciło tam dopiero 
po zawarciu pokoju i po ostatecznem odstąpie­
niu Wenecji. Wojsko podobno już w skutek te­
go cofnięto za Pad i Mincio, zostawiając tylko 
drobne załogi po większych miastach. Podobnież 
wynieśli się urzędnicy królewicy, a głosowanie 
niebawem zapewne nastąpi.

N a zio n t florentyńska uspakaja obawy niektó­
rych dzienników, wywołane powolnym biegiem 
rokowań pokojowych, i oświaacza , że położenie 
dyplomatyczne znosi stanowczo wszelką możli­
wość odnowienia kroków nieprzyjacielskich.

P a tń *  z  d. 11. bm, podnosi w swym arty­
kule potrzebę szybkiego załatwienia sprawy 
księztw Naddunajskich przez 'uznanie ks. Karola 
wybranym panującym Rumunii. Warunków uzna­
nia, postawionych przez Turcję, przyjąć nie moż 
na; potrzeba koniecznie transakcji, na podsta 
wie której Turcja uznałaby wybranego panują­
cego z zachowaniem swych prerogatyw zwierz 
ehniczych. Taki krok usunie groźuość sprawy 
wschodniej, ciążącą nad Europą skutkiem wy­
padków na Kandji, a która ruchami w Serbii i 
w Czarnogórze mogłaby się jeszcze więcej spo­
tęgować. Gdyby taki sposób załatwienia tej 
sprawy zbytecznie się spóźniał, tedy nieby 
już więcej nie usprawiedliwiło tego ociągania 
się mocarstw w uznaniu księcia.

Z Petersburga donoszą’ pod d. 11. b. m . : 
„Jen. hr. Mura wiew, dawniej jenerał- gubernator 
prowineyj zachodnich (Litwy), a niedawno pre­
zes komisji śledczej z powodu zamachu na ca­
ra, zmarł w swych dobrach, gdzie bawił na ur­
lopie." (Zapewne ze zgryzoty z powodu otrzy­
mania dymisji).

Do dzisiejszego numeru Ga­
z e t y  N a r o d o w e j  dołączają 
się „ l is ty  a w r o t n e *  dla pre- 
nuinerantów zamiejscowych.

Cloepodaretwo, p rzem ysł i 
handel.

L w ó w  dn. 10. września. (Spraw. tyg. 
§at. Lwowskiej). Z wyjątkiem  jednego dnia 
dżdżystego m ieliśm y w" tygodniu  ubiegłym  
•tałą p ogod ę i ŻDiwa w równinach zostały  
Ukończone.

I Na kolei lw ow sko-czern iow ieck iej prze­
wóz tow arów  je st  bardzo ożyw iony , i 
^szelka żądana ilość  m oże być przesłaną, 
w pierw szych dniach otwarcia tej kolei 
frzew iez iono , zw łaszcza podróżnych n ie­
w ie rn ie  w ie lk ą  liczbę.

W handlu zbożow ym  pom im o znaczne­
go ożyw ien ia na targow icach G alicji za­
chodniej nie nastąpił jeszcze zwrot taki , 
Jśkiego się  spodziewano i jak i dośw iad- 
Uzeńgi kupcy przew idyw ali. P opyt z zagra­
nicy ustali się  dopiero po w ycofaniu wojsk  
frruskioh z  A u str ji, ponieważ jak wiadom o  
Dokup na rzecz skarbu pruskiego w yw iera  
*»wsze w ie lk i w p ływ  na popyt i zlecenie  
*Upna. T akże nie wiadom o dotąd , gdzie  
największą szkodę zrządziło w targnięcie  
^ojsk’ pruskich, a 'tem  sam em  zkąd rekw i­
zycji spodziew ać się  należy. Ceny w po- 
hłwnaniu z poprzednim tygodniem  nie zm ie­

n iły  się  i płacono najcelniejsze gatunki 
pszenicy 171 fnt. w agi po 6 złr. 50 Ct. , żyto 
160 fntw. po 4 złr, 30 c t . , jęczmień skupo­
wany do browarów m iejskich i w iejskich  
po 4 złr. 25 do 50 c t . , owies przeszłoro- 
czny po 2 złr. 45 ct., tegoroczny mniej był 
poszukiw any.

Na targowicach zam iejscow ych były ce ­
ny następujące ; P r z e m y ś l : pszenica 169 
fnt. 7 złr. 50 c t . , jęczm ień 138 fnt. 4 złr. 
17 ot., żyto 159 fn t .'4 złr. 80 ct., ow ies 109 
fnt. 1 złr. 95 ct. P opyt na jęczm ień nad­
zw yczajnie ożyw iony. R z e sz ó w : pszenica 
170 fnt. 7 złr. 49 c t . , ży to  160 fnt. 4 złr. 
80 ct., jęczm ień 139 fnt. 4 złr. 50 ct., ow ies 
99 fnt. 2 złr. 70 e t . , na ow ies brak popy­
tu, na żyto, pszen icę i jęczm ień popyt bar­
dzo ożyw iony. S ę d z is z ó w : pszenica 170 
funtów 6 złr. 95 cen t., jęczm ień 14o funt. 
3 złr. 89 c en t., żyto 160 fantów 4 złr.
80 c ., ow ies 98 fnt. 1 złr. 80 c ., na ow ies  
brak popytu, na żyto znaczny popyt w sku­
tek  zleceń z zagranicy. D ęb ica  : pszenica  
169 fnt. 8 złr. 5 c., jeczm ień 149 fnt. 4 złr.
13 c ., żyto 159 fnt. 5 złr. 3 c., ow ies 100
fnt. 2 złr. lo  c., rzepak 170 fnt. celnych 11 
złr., żyto  i pszenica trzymają się  w cenie, 
na'rzepak popyt słaby, na ow ies bardzo 
m ały. J a r o s ła w : pszenica 170 fnt. 8 złr.
11 C., jęczm ień 144 fnt. 5 złr. 10 C., żyto

160 fnt. 4  złr, 99 c., ow ies 98 fnt. 1 z łr . 
90 e ., na pszenicę znaczny popyt w skutek  
zleceń z Gdańska', na ow ies popyt slaby ; 
B o c h n ia ;  pszenica 170 fnt. 8 złr. 3 c ., ję­
czm ień 141 fnt. 4 złr. 53 e., żyto  159 fnt. 
5 złr. 91 c ., ow ies 100 fnt. 2 złr. 45 c., p o ­
pyt ty lko  na ży to . T a r n ó w :  pszenica 170 
fnt. 8 złr. 3 c ., jeczm ień 141 fnt. 4 złr. 53 
c., żyto 159 fnt. 5 złr. 30 c ., ow ies 99 fDt. 
2 złr. 25 c., rzepak 170 fnt. 10 złr. 25 c ., 
pszenicę i żyto  skupowano do m łynów kra­
kow skich : ceny ow sa i rzepaku spadają.

B ydła rzeźnego i opasowego nadeszły pjer_ 
wsze transporta koleją lw ow sko-czern iow ie- 
cka i w yw ieziono w tygodniu ubiegłym  z 
Galicji przez kraków 1380 w ołów do Lip- 
nika i F lorisdorf.

L w ó w , 12. w rześ. (Cen. targ.) mec p sze ­
n icy 3.20. żyta 2.13, jęczm ienia  1.50, ow sa  
1.3, breczki 1.93, grochu 2.85, kartofli 64o. 
Cetnar siana 76 tv, słom y 55 c. 8ąg  drze­
wa bukow ego 9.43, so sn o w eg o  7.40. Funt 
m asła 40 c., sm alcu 48 c,, 1 masa 35yo o- 
kow ity  90 c.

P a r y ż  10. wrzeŚDia. Comite Central d agri- 
culture de la Cote J O r  urządza tego r o ­
ku w m ieście Dijon w ystaw ę chmielu. A d ­
resy przyjmuje w prost sekretarjat tegoż

kom itetu. (U m ieszczam y tę wiadom ość z 
u w a g i, że m oże który z producentów kra­
jow ych , mający tego  roku chm iel w yb oro­
wy, zechce sprodnkować się  z nim w kra­
ju , który nie je st  je szcze  obznajom iony z 
na9zemi produktam i, a przy tem jest ich 
bezwiednym  konsum entem  : p. r.)

W ie ile ń , 11. września. Na wczorajszym  
targu bydlęcym  było  z W ęgier 1798. z G a­
licji 1073, z prowineyj niem ieckich 207 szt. 
w ołów  tucznych, razem 3078. Nie sprzeda­
nych odpędzono na prowincje 919 sztuk. 
W aga szacunkowa 450—620 fnt., cena 128. 
50—157.50 za sztukę, 20—26 złr. za cetnar.

W r o c ła w , 11. września. (Ceny targowe). 
P szenica biała stara 66—85, nowa 72—80. 
żółta stara 68—80, nawa 68—75 (za  szefel 
14 garncy polskich 1 sg r .—5 kr. srebrem .) 
Zyto 3tare 53—55, nowe 48—54, jęczm ień  
38—45, o w ies stary 25—29, now y ‘22—26, 
groch 50—62 sgr. rzepak zim ow y 158—178 
sgr. za 150 fntw. brutto: loianka 130—150 
sgr, za 150 fntw. cłow ych .

P r z y j e c h a l i  do L w o w a  d. 11. w r z e ­
śn ia . PP- hr. O żarowski K. zL a ek ieg o , T rze­
ciak H. z D ąbrów ki, Abraham owicz D aw id  
z trójcy, A g o p so w icz  K. z Trojaniec, B ień ­
kow ski L. z W ołynia , Sk ibicki A . z Tar­
nowa, T eodorow icz T . z O zortow ic, Reindl 
A . z W o licy , W odziński S . z W iednia .

W y j e c h a l i  ze  L w o w a  d . I I .  w r z e  
śn ln . P P . hr. Badeni W . do Suchorow ą, 
hr. K om orow ski F . do Łuczyc, M ierzyński 
R. do B aryłow a, B ołoz-A nton iew icz K. do 
W inogrodu, Baranowski T . do Krakowa, 
B ocheńsk i R. do Jezierzan, G radow scy II. 
i O. do R osji, K ozicki A. do Podbereziec, 
M ałachow ski J . do B crezow icy małej, Au 
gelich  J, do Stanisław ow a, Pauli A. do Bn- 
czacza, D ziew anow ski A . do Krakowa-. B oh­
danow icz F . do Oreley, Sm alawski F. do 
Uherzee, T orosiew icz ,1, do Knjdaniee.

w u v>- r i



GAZETA NARODOWA z dnia 13. wrześiua 18 >0

K u p a  I f o t s Ji S,
Dają Ządsją
w . a. w . a.

z dria 12. września. z ł. J ct. z ł. ct.
Drkat holenderski . . . G102 6 109
Dukat eesar«ki. . . . . 6 07 6*15
M oskiewski półim porjał . 1 0 '4 2 1 10 £7
M oskiewski rubd srebrny. 1 94 1 98
Moskh.-wski rubel papierow y 1160 1(63
Pruski talar kur...................... 1 90 1 93
Galie, lis ty  żart. w. a. i 68 42 69 43
Galio, lis ty  zast. <n. k . f  o 71 95 72 ‘53
G alicyj. ob lig . indem. . | J  g 66 88 67 i 83
P otyczk a  narodowa .1  g- 68 33 69 42
Akcie kolei ż?!. gal. , I S 2- * 67 215'33
A kcje k o le i Iw ow . czerń. 179 33 183133

T « U s r « r » w a a T  Ł » j »
z dnia 12, września. rł.

O ilig . długu par.at.Ay, za 100 g \  m .k . 
Pożyczka i a:’. 1354 ó y fz a  100 gl.‘ m. k .
'..osy z . 1 8 6 C ..........................................
AkG e barku urr. za 1000 g l. . . .

„ T«w arzyst. k"ed. na 200 g l. . 
Łon Ijn  10 fiat. sztod ingow  . . . .
U u e tly  oesar..k ietoziu ka........................
Srohrn t* 190 <rl. w . r. .

63 50 
68 j 95 
83 ,10  

739,00  
161,90  
129 i 00 

1 ,15 
128 25

W ie d e ń  11. w r z e śn ia .

5*/, M etaliki na trał. r.usfr.
„ P cżyczka naród. . .
„ Metaliki n tm . k . . . , 
„ Obi. m d. niż. austi, . . 
» n n w ig ier sk ie  .
,  ,  ,  ehor. i s ła w , ,
.  ,  . g a licy jsk ie  . .
,  .  ,  b u kow iń sk ie . ,
,  ,  ,  Ąiodmiogr. • ,

P o ż y c z k i  lo ic r r H ic ,
O blig. u:al. p o ż y t k i  gludo  

wej z  r. 1866 . . .
L osy pożyczki z r, 1835 .

» .
,  1860 .
J 1864 .

,  ,  srebrnej z r. 18 ,4
.  ,  ;s r. 1865
, kredytow e . . . .
,  k j. Ji.sr^rha-ego . .
„ ks. S a lm ........................
,  nr. F a lfy . . . .
,  k s. Klar r . . . .
,  Lr. St Gei o i s . . .

m ista B u d y . . . .
„ k s .  W iudischgrStz .
.  Lr fkaldstein . . .
,  hr. KogIevich . . .
.  R u d o lf a .........................

Płaca
5łJ I
56 25 
69 0C 
t>lj6Q 
78 10 
67 50 
69 JO 
66
45 00 
65; 00

JO(00 
15C ,w  

T7J25 
87 no 
72 90 
78 00  
78 25  

127,50  
00 00 
26 50 
■i4,50 

00  
00 
od 
50 
50  
00 
a

Zp.dsia
zł. J c
66 50 
69 25 
61 oO 
79 OJ 
a 8 .2 ó  
70|0U  
67:00  
65:75  
65 j 75

J0!00  
157,00  
7 7 175 
87 50 
<3 1C 
73 50 
75,75  

128 00 
Ou 00 
27 3J 
25 00 
24 00 
23; 00 
21 00
11 50 
20 50 
13 00
12 50

L uty zaHt.iv ne.
Ban tu naród iw e g o ) |n  , . 

w m onecie k o n w .lj  . *
7 w alucie austr. ) do los> 

G alie. Lak lired. 4% 
Anatc. Zakł. kred. zr tu

105
96
9 l
69

101

P n j r b s n l n  z  lp r z e m y a la .
Banku naród, austr. . .

,  -nelo- austr. . .
7 k i - 1 .  sred_,tow ego .
Kole> pćln. Fcrdyp.auda 

galicyjsk iej. . . 
czernio wiec z wpł. ca łkow itą

K a i u  z a g r a n ic z n e .
( 3 -m iesięczne).

Augsb. 100 złr." nr. . . . 
Frar.kf. ru M. 100 , . ,
Hamb. 100 m ars....................
Londyi, 10 *nt.........................
Paryż 130 frank. . . . .

W a r s z a w t  G. w r z e śn ia ,  
‘ó łim perjsiy  . . . .  rubli 

L isty  zastaw ne III. ck . ,
» ,  kupon.

Akcje kol. żel. w ar.-w ieJ . .
■ » m ~' ‘j  4 r ' _

738 00 
r,8;oo 

162160 
16°,00  
2 1 2 0 0  
181| 00

109|00  
109,25  

97;00  
129 i 7.6 

51 55

I
ooloo
81,67  
00 82 
00 ( 0 
64; 33

000|00 
>6:50 

92 ,00  
0 0 100 
0 2 100

740 Ou 
79 00 

162 80 
169 50 
213100 
182)00

109 25 
109 63 

97 25 
130 50 

‘>1; 65

00 00 
82,17  
00 OO 
.4 )00  
65 33

P a ry ż  11.
Renta 3% .

w r z e ś n ia .
J  7 0 (25 ! 00 Q0

Podziękowanie.
W  iL /en in  w szystk ich  pań, któro u pa­

na K saw erego G łod źińsk iego . bardzo zdol- 
• nauczyciela robót kraw ieckich dam­

skich, na podstaw ie system u geom etry­
cznego, przez n iego  sam ego w ynalezione­
g o  tę harJzo potrzebną naukę pob ierały , 
i w krótkim  czasie ją soo ie  prźj . . ła szczy -  

zasyła  niżej podpisany najszczerszeły-. . . . . .   p .........................
dziękozyr.ien.a s ł ó w .  polecając go  szano­
wnej Publiczności Sambora, dokąd t( raz 
i f ę  udał. v760 1 -1

D rohobycz w wrześniu 1866.

E .  M u s t a f o u ł c z ,
c k kom isarz finansowy.

O lekcje języ k ó w  
angielsk iego i frunctizkiego

P.

W ódka Francuzka
(Frm izbraudw ein) ,

?.t;ana ze swych skutków na różne d o le ­
gliwości jest d o  nabycia w handlu

F. W . Królikowskiego,
2758 1 - 3  pod 1. 8041/ , .

Franciszek Medwey,
dyrektor b y łeg o  zak ładu  hydropa- 
tyczrfcgo vj R is ie lce  p»u L w o w em ,

przeniósł s ię  2759 1—3

od 1 września 1866
£ 0  S A J S S O I W A
i objął taiu now y :ź<f ład leczenia wodą.

Urządzenie teg o  zakładu nie pozostaw ia  
nie do życzen ia i cala m iejscow ość jest 
zajmującą. Zakład jest zimą i latom otw ar­
ty . ‘ 'ora dla leczących s :ę wodą je st  w je ­
sieni i na w iosnę najkorzystniejszą.

Ceny w zakładzie ?ą następujące ;
Cała kuracja z usłu gą  kosztuje

tygod n iow o  . . o złr. — ct.
Cąly ,wiki tygodn io  ,vo . 4 „ 50 „
"okuj um eblowany bez pościcdi 3 .. 5 ) ..
Zuajdiiją: s ię  jednak tańsze1'' i 

droższe pok )je.
/.a przyjem ności ^zakładowe tyj

g o d n ie wo . .. . — „ 50 ,,
Bazom tygodn iow o 14 złr. 50 et. 

Uistov.nL zam ówienia adresują się  do dj - 
rekcji zakładu w Sassow ie, poczta Z łoczów.

Wyjaśnienie.
Osoby na spadek po śp. Pli-  

k o l a j a  J a w o r s k i m ,  ojcu mo­
im, takowe rozsiewaj^ plotki, by 
mnie w opinii publicznej oczer­
nić. Dla tego przymuszony j e ­
stem, oznajmić publiczności, że  
sprawa spadkowa po śp. Mikoła­
ju Jaworskim przez sąd obywa­
telski, składający się z oby wateli 
przez obie, strony uproszonych : 
P. T. Ktauisłana M alczewskiego  
i Michała Czajkowskiego, jeszcze  
w miesiącu maju b. r. w Knrze- 
lieaeh zagodzoną została, że atoli 
strona mnie przeciwna, złam awszy  
s ło w j  honoru, nie dopełr .wazy 
waruinków ustanowionych, ufna, jak 
sama oświadczyła na protekcję, 
rzuciła się na drogę urzędową, 
na której teraz kawęczy

Jajko ivced. 6. września 1866.

Józef Jaworski,
w łaściciel dóbr ziem skich .

iS m a g ło w s k i ,
Laurćat Gradue, anciei professeur Idans des 
eoU ćges deL ondres et de Paris, — zgłaszać  
■•ię uprasza od 12- no 1. g . do dawnego  
dworku Wernera, naprzeciw  ujeżdżalni, 
1. 573 i 574._______________________ 2757 1 - 1

Nakładem  księgarni

JÓ Z E F A  CZECHA
w Krakowie

wyszedł i jest do 7iabycki we WS2ystkich księgarńiach

k r a k o w i a n i n .
kalewearz

P o l a k i  i  r u s k i

rok 1X67,
K bT . K Cp S S u *  n u Sktępui?ce Pr2< drViob ■
f  k sięży ca , oraz
k ościo łach  krakow skich. -abeik Htcplowa. 

Legendy i podania krakowAje
D uchy 'na Krzem.onkarl, Ęod Krakowem. 
P odziem ny zam ek krakow ski. Stopka kr(.'o- 
wej J a d w ig i. Pa m ięt ta po k r ó l u j  ,rndwi.  
dze w zamku krakow skim . Wmżc kośeiota  
6 P. wMarii w r}rnku krakowskim . Statua 
N P  rii przed kosciohun oo*.| kapucynów. 
W idm o ,v ( 'iuilnvna obl'on#

K ra k o w a  ITlK ^  |

n - z a  Ćf.
Ydininistracji

Dobra Olchowiec, t ó j ,
posiadające najlepszej g leby do 150U mor­
gów  pola or.iego, pastw iska, w szelk 'e  bu 
dynki m ieszkalne i gospodarcze, oraz, g o ­
rzeln ię  >v najlepszym  stan ie , są wraz z 
młynami i propinacją do w ydzierżaw ien ia  
na czas ,d 1. lipca 1«67. B liższa w iado­
mość u W go Piotra Ilryszkicwiczn we 
Lwowie pod 1. 292 m iasto. 2527 6—6

Guwernantka rutynowana,
która udziela gruntownej nauki język a  n ie ­
m ieck iego , francuzkicgo i a n g ie lsk ieg o ,  
początków  m uzyki, rysunków  i robót r ę ­
cznych, najprzyzw oitszych obyczajów , szu­
ka um ieszczenia na w si. Oferty pod adre­
sem : L. B. 393 w hotelu Zorża we  
L w ow ie. 2726 3—3

2514 D zieło  pod tytułem : 5 —?

POPULARNY WYK-ŁAD
R A C H U N K O W O Ś C I P O D W Ó J N E J

czyli kupieckiej,
napisare przei Ludwika Pierożyńskie-jo, 

nabyć można w księgarniach pp- V. ilda i 
AUlikowskiegu we L w ow ie, tudzież "  A d- 
:ainisfracji G a z e t y  \~ a r o d o w e J  i u «’> 

tor.i w Wydziale krajo\ ym- 
C e n  « X  E ł r  3 0  o n t .  w .  a , .

W  i n  o g r o n a

praardziwe badeńskie i feslawskie,
do kuracji winogronowej najlepiej przydatne,

funt 40 ct.ęWęgierskiefwybrane,
od niektórych tutejszych firm jako w ło sk ie  

i feslnw skfe/og łoszone i sprzedawane.

funt 3 2  c t ,
w oryginalnych koszykach po 14 i 20 funtdjY* 

o trzym u je  c o d z ie ń  św ieże , handel

J .  F . Klsina Wdowy i Gebhardta
WC JiWOWi©, 274G 2 -6

Środki prezei w atyw n e
przeciw

1 Pigułki do zażywania, pudełko po 
50 cnt. w . a.

2. P r o s z ł  li desinfekcyjny, służący do 
zniszczen ia  szkodliw ych w yziew ów  p och o­
dzących z kanałów, pakiecik  5 cnt. w. a.

3 . F issen cju  do kadzenia, jako śrudek  
niszczący pow ietrze niezdrow e (m iazm y) w 
pom ieszkaniach, flakonik po 20 40 cnt.

Główny skład w aptece ZYGMUN­
TA HUKKRA, pod srebrnym orłem v.e 
Lwowie.

Przy posyłkach pocztow ych  za o p a k o ­
wanie 20 cnt, 2658 5—8

do
Kompozycja

p o l i l c r o w a m a
najodpow iedniejsza .11 a.stolarń, tokarzy, han­
dlujących meblami i dla o.ób prywatnych do po- 
liturowaria mebli. Ta „ow o w y “^ a m n a  k om ­
pozycja, która wzbudziła ogó n . zajęcie, 
czyni w iele czatu wymagające 1 kosztowne pp 
liturowat.ia nowych mebli za pon ocą j r y -
' su zupełmc zbytecznem, g lyz przez uzyctc kilu 
h o p l i t y  kompozycji, zostają Stof lub. 
p M a  upoliturowane,, i w po Iturowai.ych 
przedmiotach ta kom pozycją n igdy m e w y­

stępuje olej.
U życie tei kom pozycji je st proste, a re­

guł at nadspoaziew any, .
Używane m eble i99gą b /c  w ypolituro- 

wane prętem  potarciem -umateczką W t«j 
kom pozjeji zm oczoną i «  tak. po 
L u  jak iego  przez pobturowam c sp iry tu ­
sem nigdy osiągnąć .] ie można. _

Jedną flaszeczką tej kom pozy t  można 
w szy s‘kn- sprzęty pokoju odnowie.

Cena w iększej flaszeczki z przep iset 
użycia kosztuje *>0 cent., małej flaszecz .i 
4o"cent.

rozsy ła jący  
Muller

fiilówny sk ład  
iitrzjmuje Fried

w W iedniu,
Gumpeiulorf. llirscbengosac nr. 8.

który w szelkie lis to w  ie / v ó w  lenia za na- 
de->ł-niem uależytości lub po aniem pocztą 
uskutecznia natychm iast.

Przy przesyłkaoli liczy  
wanie od flaszcczki 10 ct.

się  za opako • 
2106 8 — 11

*
> *

Sfis *
0,6- &

V  sy , v  ^  O

* N >

f  . V' /  i ;  ^  /
^  . ł  £

Cena eyzemp:

TOWARZYSTWU STOLARSKIE
w o.. Lwów Kg pruj placu Dominikańskim pod l. 131 m.

poleca swój w łasnem i z  j p o w r i i o j B z o p o  r t Ł t t o r j a ł u  ±  
p o d ł u g  -»n j  ł v u w  ć  z y c K  i  n a j f f u  Ł t o w a i e J  B z y o l i  

j ,  L B o n ó w  wykonam  mi " yrobaiij obficie*'/aopatrzony

S M Ł A M  f i B B Ł I
STOLAKSKiCH i TAPIOBRSKICH,

również 265U 5 —8

W l t L K I  Z A P A S  L U S T E R  i M A T E R Y J ,
po cenach s ta ły c h  I najumiarkowań6*®yeh.

‘Jzyj mnje także zam ówienia na w sze lk ie  do zawodu jogo  należące rębo*,/, zarę-

w e  Lw o w ie  możaa
2I>89 TG czuty

naojmii W 
,X'irodowej.“

zar
czając za ich m ożności spiesznp i dokładne wykonanie.

j a n  R i s c h e r ,
p r z y  p l a c u  t f l a r j a c k r m  p o d  I .  ^ 9 0  m
w  d om u  p . C h il iń s k ie g o  o b o k  k a w ia r n i p .J .M iille r a i

utrzymuje na sk ładzie -v le lk i  w y b ó r  o b u w ia  d la  dam  i d z ie c i  w najnowszym  gościJ; 
tak co do dobrego wykonania, jakotez co do kształtu, rg /ząe za doboruwv maferjał. 1 
sprzedaje takow e, jak św iadczą zam ieszczone um iarkowane "ceny, niżej ećn wyrobo#

fabrycznych zagranicznych.

C E N N I
B uciki atlasow e b icie  lub czarne . .
T rzew iki atlasow e białe lub czarne .
Prunelowe do kapsli . . . .

„ z gum ielastyką . . . .
Sk ó ik ow e do kapsli . . . .

j, z gum ielaśfyką_ . . . .
W jso k ie  raudne z mnierji lub skórą'
Buciki w koło  okładane ze skóry .

„ zim ow e z futrem
„ z korkow ą podeszv ą z materji lub skóry . 

kanne trzew iki . . . . .
Dziecinne . . . . . .
Za okłady lakierowane doraehowuje się  
Za podwójne pode.szwy 50 et., za kryte korki 50 ct.

Upróez tu Wj szczególiiioriych posiada w swym  sk ładzie, inne gatunki obuwia dl® 
dam i dzieci, z najlepszej materji lub -kóry  wykonane. - 2723 2 —3

i źfamówienia z prowincji za przysłaniem  dobrze wzietej m iary, iub uajdO"
g odn iejszego , przechodzone#^ bucika, uskutecznia w najkrótszym  czasie i odsyła  robot? 
za pobraniem ualeźytośei pocztą.

K
od 4 zlr. c t. do O złr, 60 ct.
„  3 n

— >5 n 4 J) 50- , n
\  2 n 70 » 3 •n 20 n
« 2 r> 80 * » 4 » — rt
,. 2 r, 80 n 3 jj 30 n

.. 2 n 90 n 3 n 50 n

i, 6 n 10 4 «} *

n 40 5 7) — n

» ? :i 50 n T) 8 n — A
n 5 n — n 8 r> — •)
n n 80 n n 2 n 50 ft
n 50 « n 3 n — fi

r> ' ' « 30 n » 1 w 80 *

C. k. wył. uprzywilejowany 
p ł y o  n a i l r & w i f r j ą c ^

lila . k o n i  
(Restituiions - Fluid),

Franciszka Jana Kwizdy
w  K o r u  e u b n r g u .

Dla w szystkich  krajów państwa aust-U 
ja ck ieg o , po poprzedniera praktycznen *?' 
stosow aniu  i wypróbowaniu przez w ys. c.

___________ austr. władzę sanitarną, zaszczycony JW/L
i znym przywilejem, nadto w yszczególn iony medalem londy UUm. używany' 7 stajniach Jej M?L 
l.mdoicej angielskiej i Najj. króla pruskieg, z najlepszym skutkiem, w urzędowej praktyce 1 
Knauerta, nadweterynarza Jeg o  M ości króla pruskiego, w zastarzai; oh słabościach,
ci w zapaleniom, tudzież od paraliżu w kłfbacb i  krzyżach, przeć w zti jturieniu ściegów, reumaiy 
ewichni(ciom, zatratowaniu kopyta i t. d„ utrzymuje konie przy najwi^kszem nawet natężeniu aż dO-F. 
źnej starości w zdrowiu, i  rreikośa zapobiega trętwieniu nóg, i służy w szczególności do wzmocnię” 
sił przed i po nadzwyczajnych trudach.

Cena,jednej flaszki 1 złr. 40 cnt v-. a.
Mniej jak dw ie flaszek nin posy ła  s ię . — Za opakowanie p łaci Się 30 Cnt. w. »•

D o s ta ć  m o ż n a : . .
We Lw ow ie  u pp. K. I s k ie r sk ie g o , w apt. P. M ikolascha, A . Berlinera i Z. iulkęr ' 

. łłuczaczu fi K odrębskiego i Kerzla, w Przemyślu u F . Gajdeczki i syna, w B-zeżanach l "jj 
M argulesa i B. FadenheclT" w Czeiaiuwcaca i J . Sthrircha, jo Krakowa  u M. J.*wernioki^6 _

I'afl74 •!< DiStiii/ n Vi 1 InJlrnu-ftlriaCAA ui Rnrłriarhnwiei J . Jahna, io Leżajsku u J . M aresza, to Oświęcimie u 8 . D ołko , sk iego , w Bad-.lechou ie ■■ 
■Uaśkiewicza, w Rzeszowie u Schajtera i Spółki, w Sanoku u J. Jaklicza, w Smolnicy 3 
W immera, w Tarnopolu u Morawt tza, w Tarnowie u J . Jahna, io Zaleszczykach u J . Kodl 5 
sk ieg o , w Borszczowie u M. N iem irow sk iego . 1672 1

z e a t r o g a .  A by nie dać s ię  om ylić innemi nodobrie nazwunemi nie oP J

.3

om ylić innemi podobnie nazwanem i nie UP 
flaszkach z c. k. uprz płynem  uzdrawiając/ •wyrobam i, uprasza się  uważać na to, że: na flaszkach z c. k. uprz. płynem  u»ui'a<f»<* z -  u 

znajduje s ię  na w inecie dokum ent przyw  leju , medal londyński i firm" apteki obwod«>v' 
w Korneuburgu, która to firma w yciśn iętą  jest ta k że  7 szk le  ua każdej flaszce.

r f f

Szczesrótowe d zia łan ie
c. k. najwyżej uprzyw . w Am eryce i w A n g lii patentowanej

W o c ł y  A n a t e r y n o w e j  d o  a s t
G Pofppa praht* c z n e g o  d c n t j s t ę  w W iedniu a spraw dź1'1 j  
P'-akty< znego lekarza . t. d., ordynowanej na c. k. klintec 

przez dr. O ppolz^ra, rektora m ag. k . sak soń sk iego  radcy nadw ornego, dr: 
K letzin sky , dr. Brants, dr. H eller, dr. F . Hartig, radcy nadwurnego i lekarza przybc - z,?£*ri 
na dworze książ. brunszwiekim , dr. Fetter. dr. M ycr, dr. Lóyinger, dr. łtitte . v . Schab ’

wyrabianej p r z e i  ir J.
prz?z dr. Juliusza Jannel, 
W iedniu

di- Born. i dr. S cm linach w Jena  
utrzymują takow ą: apteka dr. chem ii T;

■ „„i:,,***.- - '''benberger
G órecki, J. Jahn,

« - - r . ... ._,yil¥,a raww
Berlinera.' apt. Ubenbcrgera, handle K leina, W y. i Gebn ,,

Z arzyckiego, Pi?!'/? 
dn a ,’ W f. i G f’ih#r‘? 

L . F e .n tu ch , U. StoCk

Pr 

*

W e  L w o w ie
Mikolascha, Z yg. Ilukera, A . 
i handel B onifacego Stillera, w  K r a k o w ie  p. 
mar apt., i J. Bartl.

Służy ona w  u g ó łe  do c z y s z c z m i a  zębów. Rozpuszcza przez sw o ją  ch«mic - 
w łaściw ość ślinę, która osob liw ie  na zębacli u tych się  osadza, którzy źle traw ią, 0 
co osad ten po dłuższym  cza sie  twardnii je .

Z tej przyczyny jest ona najlepszym  środkiem  ku utrzym ywaniu w czystości zę 
używana a rana i popołudniu. Tembardziej zaleca s ię  jej użycie  po Ouiedzie, gdy. ll/ y 
stale cząstki m ięsa m iedzy ąęfilnu . przez przejście ty chże w zgniliznę, n iety lk o  e g zy Bt 
cji zębów z a gr "Gają, ale także nieprzyjem ny odor z ust wydają, _

N aw et w tych wypadkach, gdzie  s t ę  w inny kam iuii osadził, używa się  ta 1'n'!a(J. 
korzyścią, gdyż stw ardnienie kam ienia rozpuszcza, a zębv od tej szkodliw ej oowb *Łl 
ehrania. Jeżeu się  kaw ałeczek kam ienia tego  od łam ał, tedy odsłon ięty  ząb poczym* P , 
ehnioć, i nietylko caiy ząb, bądź to natury chroniez nej lub akutyeznej się  psuje, a*e D 
to bole nieznośne i dotk liw e sprawia.

Nadaje ona zębom piękny i naturalny kolor, gdyż każda pow łok ę chemiczute Dl 
szezy, i dziąsłum  fa‘rbę nauiralną nadaje.

W oda ta okazała s ię  bardzo pożyteczną ku utrzymaniu w czy s to śc i sztucznych zęt 
W szystk ie sztuczne zęby, z ja k ieg o  bądź raaterjału, w ym acają nad zw yczajnego  nad*J*“e 
starania, i osobliw ej czy sto ści, tein więcej szczęk i z kości, je że li inne obok nich stoj > 
już są nadpsute.

Niemuięj okazała się  ta woda jako środek niezaw odny i pewny od bob’ zf^p'v 
ktorc najwięcej sprawiają zęby d.darawe, nadpsute, a prędko się  szerzące. Z o * taw łw fb^  
takt nadpsuły ząb .jeg o  losowi, to zaraża f»n obok siebie ' s t o ią c e ,  a z ł e  s ia j«  f
rn z  n ie ź i i o ś n ic lsz e in . 1’odczas gdy dużo środków  zachwalonych, oole uśmierzać dft!- 
cych, inno zaś przez z łe  lub nienależyte użycie w iększe uszkodzenia i zapalenia sprą*/1 . 
ją , inne atolij jak n. p opiaty, odurzenie sprawiają: usuwa woda A uaterynow a natych o1* j 
be w szelkich  złych skutków bole, gdyż nerwy uspokaja, czubie ich łagod zi i skra- ■ 
Przerwana harmonię członków  zewnętrznych restauruje. Z tych sam ych przyczyn da * 
także w o śa  Anaterynowa zastosow ać przeciw  zgn iiiżn ie.

Nadzwyczajnie cennym środkiem  je st  woda Anatorynoa w ku utrzymaniu p r z y ^  
m uego odoru w ustach i przeciw  zgn iiiżn ie, gdyż zupełnie w ystarcza na to jednorazo"  
płukanie ust tą wodą.

.Stosownie daje się  woila Anaterynowa użyć p rzec iw  zębom  chwiejącym  się. tk®11 
złemu, na które najwięcej skrofuliczni cierpią, przozco w późnym w ieku dziąsła nikną-

Niezawodnym  środkiem  jest woda A paterynow a przeciw  łatw o krwawiącym  
słom . Przyczyna krwawiących dziąseł je s t  w osłabieniu w ątłości naczyń, których korzj>® 
k i, nie mając potrzebnej "‘g ibkości, nic ®ą w sanie płynu czerw onego wewnątrz f t j .w  k 
nałach) utrzymać, i przy n^jrltnwjszym nacisku, anaw ot czasem  b e -p rzy czy n y , upływ aj, 
C zęście dziąseł zakrwawiają s ię  mniej w ięcej, jeżeli się  przy samem czyszczen iu  th oci3 
b y'najlepszą szczoteczką  nacierał

U ir z t n iu j ą  takową na sktadzio
W e  L w o w ie  apteica dawniej M ..iinga, teraz dr. chetnii T ytusa Z arzyckiego,
M ikolascha, A . Btn.incra ląhe.ibcrgera, i Zygm unta Jtukera, pp. Gebhardt i Kleina 
wa, Bonifacy Stiller, W iM łutow se pp. G órecki, J . Jahn, L, Feintuch, U

apt. i J . Bartl.

W B e łz ie  p- Hryinak, w  i l in luj p. Knaus, w  Bieinku p. Stańko apt. w  Bóbij®? 
p. Czarnik alit., w  Bochni p, Niedzielski w Brodach p. Fr. Gomuliński apt., w B*/ 
źaiiach p. Zminkowski apt. i p. B. 1'adnnhcckt, w  Buczaczu PP- KoJrębski i K r / ' / ’ ’ 
w  C z e r n io w e a c b  p. Alth syn apt., p. Itożański, p. Schally, p. Schnirch i p. J a n B*3*. . 
ner, w  C z ę s io e h & w ie  d i. Ilolforn, w  D o lin ie , p. A . Schulz kasjer m„ v  Dobrni.m*!* 
p. A . Grotowski apt., w7 Drohobycfcy p. Kleczko wski, w  D y n o w ie  p. M. Koniecki, 
G r z y b o w ie  o. M iszyński, vv J a w o r o w T  p. L. Lacliowicz apt. w J ą r e b ia w iu  p. x 
gusz apt.,_ \v Kołomyj p . Różański, p. K, Laden, p. Schaje Hermann i p Sidorowi®

apteki fiP)
eina
Stockn>3

apt., w  K r y n ic y  p. Mjj Nitribitt apt., V, K .iu p o lu n  t B . Somm* r, w  L u to w in L a ch  ?
”  K oniecki. w  L ip n ik i! p . Sommcrfeld apt., «  M a u a r iterzy sk a cb  p ...............Lipschiitz
mowy hi la r g u  p. s .  Laur. w 'N ow y ui S ą czu  p. K osren o-.w iceiw a w aow a, v. H rzFidU  
śfu  p. G aideczka i Syi p. Machaiski i pt M. iŁąi » ? ” , w  P rzew orsk u  p. SwitjJ9* 
apt., w H odow cach  p. B . Teichm aun. w  H o zw a d o w ie  p. Marecki, w  H zeszow łie ję 
J . Scheiter i Syn, w  Sum?>orze p. K riegseiśćn  ą p U  1>- *edl apt. i ,p .  Kromer, fi 
Snuoku p. J, Jaklicza wdowa, w  S t- ii iis la w o v v ic  p. Bi il apt., p. Sw italski > p- 
Czuczawa, w  S tr t l . i  i/.' B. Kornberger apt. i P- '• >■ Batscliapt, ,w  S e r e c ie  D. I-

4 - 4

Stryju p. B. Kornberger apr. * o. o . e.. e.rt,aunapt, w  Serecie p. -  .
mer. w S u c z a w ić  p. L . T otezat apt., w Tarnowie ji. J . Jann i p, M iiikowski 
w Tarnopolu p. i atinck i p. A . M orawctz, 7 rurce p. A . Czyrniańsk*i), w  W«o Tv, 
c a c li  p. l  oltin, w K a tc s z c z y k a c b  p - . JCodrębski. w Złoczowie p. W olf K orkes, P- g 

i p . K rzyżanow ski ajit., w tóikwi p. K rzy ża n o w sk i  apt. 1126 ^Gottwald

W yd aw cy:  Jan Dobrzański i W itałeś W. Dmochowski Główny współpracownik: Jan Duhrzański, Odpowiedzialny redaktor: Antoni Orzechowski, Druk K ornela Piller*


